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Wychodzi codziennie o godzinie 4 po południu 
z Wyjątkiem świąt i niedziel.

Numer pojedynczy kosztuje w miejscu 5 centów, 
koesttą 7 centów. — Biuro Redakcyi i Adininistra.eyi 
“hca Wałowa Nr. 29. — Listy należy frankować. -  

eklamacye otwarte wolne od opłaty.

Jednorazowe inseraty obliczają się po 7 cent 
kilkorazowe po 6 et. od miejsca jednego wiersza.

I n s e r a t y  przyjmują w Austryi i Niemczech 
wszystkie ageneye anonsów; we Francyi w Paryżu 
wyłącznie ageneya p. A dam a, Carrefour de la Croiz
Rouge 2.

CZĘŚĆ IIEITRZĘDOWA

Lwów, dnia 1 lutego. 

Zupełna racyę ma p r a s a  w i e-
f -i Ł , . • i tTTAmnłA

de nie myślała o tem nietylko ze wzglę­
du na interesa innych mocarstw eu­
ropejskich, lecz daleko więcej ze wzglę­
du na własną, ainbicyę. _ Pierwotne 
zwycięstwa Turków stanowiły tak sen­
sacyjną niespodziankę, że wobec niej 

Zupełną racyę ma p r a s a  wre-  i nie raziły bardzo takie zwroty niespo- 
^ ń s k a  wyśmiewając lekcye węgier- dziane jak powyżej wymienione. Bu­
skie o dojrzałości politycznej jednej i r 0pa nie wkraczała na widownię woj- 
^fugiej połowy monarchii. Austrya ny wschodniej mimo tych niespodzia- 

niedojrzałą a W ęgry dojrzałe — nek w nadziei, że Rossya nie  ̂zapo- 
taki sens moralny miałby wypływać mnie o przyrzeczeniach wypowiedzia- 
z ostatniego przesilenia austryackiego nych uroczyście przed przekroczeniem 
1 z wypadków, które wyprzedziły a Dunaju a mianowicie^ o zapewnieniu, 
nawet spowodowały przesilenie. By- że nie dąży do zaborów na półwyspie 
najmniej nie utrzymujemy tego, żeby bałkańskim lecz tylko w roli egzeku- 
stronnictwo wiernokonstytucyjne uczy- torkj europejskiej wywalczy dla chrze- 
mło wszystko, co uczynić mogło ce- ścijan tureckich niezbędne reformy. 
j.em zapobieżenia przesileniu, ale sam Europa w memorjale z grudnia 1875 i 
fakt przesilenia mimo to nie może u- maja yg76 r. a następnie na konfe- 
°hodzić za dowód lub objaw niedoj- rencyi stambulskiej i w protokole lon- 
r załości. Czyż w Anglii nie wybuchają dyńskim uznała zgodnie, że Turcya 
Przesilenia, czy stronnictwa nie popa- jest obowiazana zaprowadzić reformy 
(la.ją tam także w kolizyę z własnymi zapewniające ludności chrześcijańskiej 
n iżam i zaufania siedzącymi na fote- godziwa egzystencyę. Mandatu do e- 
*ach ministeryalnych? Węgrzy nie ze- gZekwowania reform z bronią nie o- 
chcą przecież uważać się za dojrzał- trzymała Rossya od mocarstw euro- 
szych od Anglików, a choćby nawet pejskich ani formalnie ani nawet mil- 
tak było, to i u nich znalazłyby się czaco, gdyż do ostatniej chwili wstrzy- 
dowody, że z samego faktu przesilenia mywano ja od wypowiedzenia wojny, 
nie można wyrokować o dojrzałości Mimo to nie pojawił się formalny pro-
MtrounTmS Sw łeCf 3 Przed fuz^  test przeciw tej missyi egzekucyjnej 
nmatn ■ ’ a miesięcy po i Rossya przypisywała ją  sobie z wszel-

• 111 ̂  wyc odzih ze stanu przesi- ką swobodą-. Teraz jednak, gdy nade-
J -  Przef  r n ^ lsza był już także szła krytyczna chwila samej egzykucyi, 

Drr d16 T .fymisy°nowany- Dlaczegóż swoboda Rossyi posiada granice, któ- 
P ze Eitawą ma być złem to, co za rych przekroczyć nie może. Egzekucya.

1 awą jest dobrem? nie może sięgać dalej niż wyrok a
Długie trwanie za  w i k ł a  ń n a  Europa naweł, na konferencyi stam- 

W s c h ó d  ze umożliwiło Rossyi wyko- bulskiej, tak surowej dla Porty, nie wy- 
nanie wielu całkiem niespodziewanych dała o Turcyi takiego wyroku, jaki 
zwrotów w taki sposób, że ostatecznie mieści się. w ogłoszonych prelimina- 
Wydały się tylko nową etapa w natu- ryach pokojowych. W Petersburgu mo­
ralnym rozwoju wypadków. Wciągnię- wi$- że preliminarya te podano w dzien­
n e  Rumunii w wojnę i zamówienie nikach niedokładnie. Jaki cel ma ta
Pomocy serbskiej za brzęcząca monetę wymówka ? Kto chce być egzekutorem

, L <- v.„:ń Woli obcei. uowinien zapewnić się, że

woli. Z rolą egzekucyjną nie da się 
zatem pogodzić długie ukryw anie pre- 
liminaryów w tajemniczej niepewności 
a jeszcze mniej zgodnem z tą rola by­
łoby zawarcie pokoju z Turcya na 
podstawie ogłoszonych preliminaryów. 
Wólno Rossyi być wdzięczną dla ''R u­
munii i Serbii, bo dorobańcy księcia 
Karola i milicyanci księcia Milana od­
dali jej przysługę niemałą w chwili 
krytycznej, ale wdzięczność" ta nie mo­
że sięgać tak daleko, ażeby za je­
dnym zamachem, bez w ysłuchania in­
nych m ocarstw , przyznawano waza- 
loin tureckim nietylko samodzielność 
państwową lecz także smaczne kaski 
terytoryalne. Jeżeli Rossyi na widok 
łatwego do zajęcia Konstantynopola 
niewygodną stała się skromna rola 
egzekutorki woli Europy, to powinna 
to otwarcie powiedzieć i przygotować 
się na wszystkie konsekweneye tego 
zeznania. Jakie będą te konsekweneye 
to zawisło od mniej lub więcej śmia­
łego zboczenia od przyrzeczeń i za­
pewnień przedwojennych. W danym, 
choć na razie jeszcze nieprawdopodo­
bnym razie konsekweneye te moga być 
tak niebezpieczne, że lekceważyć ich 
nie powinno nawet państwo tryum fu­
jące nad silniejszym od Turcyi prze­
ciwnikiem.

Kilku d e p u t o w a n y c h  f r a n ­
c u s k i c h  z skrajnej lewicy dopuściło 
się w ostatnich czasach czynów tak 
trudnych do pogodzenia z najliberal- 
niej nawet pojmowanemi wymagania­
mi honoru publicznego, że złożenie 
mandatu stało się koniecznym. Nawet 
ów osławiony Bonnet-Duverdier, który 
w maju r. z. znaczącym ruchem rąk 
wśród mowy swojej groził marszałko­
wi Mac-Mahonowi karą śmierci i za 
to dostał się do więzienia a za to 
znowu otrzymał mandat poselski — 
otóż nawet ów Bonnet-Duverdier wszed. i i ,1__

własnych przyjaciół. Z tych skandalów 
robi użytek prasa konserwatywna i 
nie można jej tego zabronić. Wszakżeż 
republikanie najpierw wprowadzili w 
życie maksymę zwalającą przestępstwa 
jednostki na system, któremu służyła 
ta jednostka. Jaka to radość panowała 
w obozie republikańskim, gdy eksmi- 
nister napoleoński Duvernois dostał 
się do więzienia za zbyt śmiałe spe- 
kulacye finansowe! Za wszystko 
odpowiadać musiała najprzód pa­
mięć Napoleona III i w ogóle cesar­
stwa a potem dopiero sam Duvernois. 
Zresztą skandale tego rodzaju w stron­
nictwie republikańskiem zasługują na 
podniesienie z tego powodu, że szowi­
nizm republikański chciałby całemu 
światu przedstawić swoją formę rządu 
jako ideał publicznej moralności a mo­
narchię jako pobłażliwą protektorkę 
nadużyć różnego rodzaju. Jaka to nie­
dorzeczność, pokazało się w Ameryce 
za czasów Giranta, który nie mógł po­
wstrzymać korrupcyi sięgającej do naj­
wyższych posad, do fotelów ministe- 
ry a ln y ch . Sprawa Bellknappa w ystar­
cza za dowód. Pp. Ordinaire, Bonnet- 
Duverdier i im podobni krzykacze 
dowiedli, że powyższe zdanie szowini­
stów republikańskich jest taką samą 
niedorzecznością w Europie jak w A-
mer.vce.

KORESPOIDEICYE

W iedeń, 30 stycznia.

Od chwili przyjęcia dyuiisyi gabi­
netu przez Najj. Pana sytuacya co do prze­
silenia wewnętrznego nic zgoła się nie zmie­
niła. Wysłuchanie trzech z znamienitszych 
członków Izby poselskiej przez Najj. Pana 
miało znaczenie tylko informacyjne, dla na­
brania poglądu, czy i w jaki sposób dałyby 
się usunąć przeszkody, które wstrzymują dzie-

MIEJSKI GOŚĆ NA WSI
OBRAZEK OBYCZAJOWY 

przez

Autoia „Kłopotów Starego Komeadanta".

(Ciąg dalszy.)
Zastraszony chłopak wytrzeszczywszy 

oczy na mnie, staje podnosząc m a c h in a ln ie  
ręce ku uszom.

Poczekaj ty nygusie — grozi mu 
palcem Kwapiszewska. — natrę ja  ci tych 
uszów, natrę.... Nie uczyłam cię tyle razy, że 
jak pan albo pani zawoła, to trzeba stanąć i 
ręce spuścić.... No tak , tak... — mówi odcią­
gając mu ręce od głowy.

— Zawołasz mi tu ekonoma....
—  Czy duchem  ? —  pyta chłopak.

Zaraz, a nie duchem ! —  krzyknie
znów gospodyni — tyle razy cię uczyłam, że 
się nie mówi duchem.

— Duchem, duchem — powtarzam śmie­
jąc się. — Niech tu przyjdzie nim wyjedzie 
w pole..,.

Wstawaliśmy od stołu, kiedy zadyszany 
1 jak zwykle przerażony mój tłuścioszek Zie- 
mniaczyński pojawia się w pokoju.

. — Panie Ziemniaczyński —  rzeknę, od-
grzeczny ukłon na cześć komturowych 

ukłonów moich biesiadniczek — nie wiesz 
Pan tu gdzie o jakim stolarzu ?

— A Miler z szynku na Zielonce....
Nie chcę tego starego niedołęgi, to

acz > robiłby ze dwa miesiące, a ja po

. trzebuję takiego, coby w tydzień wszystko
I skończył i zrobił porządnie.

—  A mogę spytać wielmożnego pana 
na ten przykład, podług jakiej okoliczności
ta robota być ma ?

— Chcę dać podłogę nową w tej sion­
ce od spiżarni, i ze drzwi przerobić okno....

Uważałem że na te słow a: podłogę 
w sionce, sześć głów od sześciu osób, któ­
re już były we drzwiach, odwróciło się na­
raz na moją stronę, i stanęło w miejscu.

, Takiego drugiego nie wiem na pręd­
kości , ale proszę wielmożnego pana Miler 
jak go przypilnowawszy i warsztat mu wzią­
wszy do dworu . żeby nie miał na czem ro­
bie w d °m ^  innej roboty —  to on jedyny...

—■ Mój Auguście •— odzywa się na to 
Lucynka cytrynowym głosikiem — już nie po­
trzeba tej podłogi.

Ja udałem że nie słyszę, a mówię do 
ekonoma: J
, . T~ trzeb a  mi na jutro sprowadzić ja­
kiego innego stolarza koniecznie, rozumiesz
było’ skoń^ za tydzień wszystko

. A Roguski z Kobierzyna ? — odzy­
wa się na to Kwapiszewska stając obok mnie 
z miną radcy, do którego to urzędu czuje 
zawsze pociąg nieprzezwyciężony....

R a to mówiący Roguski, gdyby nie 
chciał zaglądnąć do pófkwaterka...

; _ Najmniejsza rzecz; nie da mu się — 
mowi gospodyni. — Nie bój się panie Zie­
mniaczyński , już ja go tu dopilnuję.... Dam 
mu tylko jeden kieliszek rano, drugi przed
obiadem... U pani hrabiny....

— Żeby on na tem poprzestał — od­
powiada jej ekonom z wątpliwym uśmie­
chem — ale on trafi do karczmy i sam....

— Będę nad nim siedziała i nie puszczę,

jaK {Jiaginr.... imuuj ~j --
hrabiny, a taki sam , ba jeszcze większy bi- | 
buła robił sztachety, to ani krokiem....

— Ho ho.... on sobie znajdzie kogo i
poszle do karczmy z butelką.

— Rozbiję, jak szczęścia pragnę roz­
biję b u te lk ę , a nic mu nie dam.... — Nie 
dam.... Nie bój się panie Ziemniaczyński, na 
mnie się można spuścić.... Pamiętasz pan tego 
rymarza z Kałuszyna... — mówi do ekonoma 
ale w ten sposób, jakby ona a nie ja  dawała
mu dyspozycyę.

— Tego wdowca — odzywam się spo­
glądając na Kwapiszewską — co to się do
pani umizgał....— Wielmożnego pana to tylko żarty
się zawsze trzymają — rzecze spuszczając skro­
mnie oczęta gospodyni, gdy ekonom roze­
śmiawszy s ię , uważał za obowiązek zatkać
sobie ręką usta.

— No, to jedź pan do tego Roguskiego
i przywieź go jutro raniutko, a może i war­
sztat zaraz weźmie.... Czekajno pan ; a deski
mamy suche?

— Podobno wielmożny panie są tylko
mokre.... Co było suchych , to wyrobiło się 
z nich z pozwoleniem gnojnice.

— Mój panie Ziemniaczyński, co ci 
przyszło do głowy brać suche deski na taką
robotę ?— Właśnie wielmożny panie, na ino- 
krośó trzeba brać suchą rzecz, bo mokra je- 
szezeby bardziej zmokrzała i porobiłyby się 
odstępstwa na palec, jako się zazwyczaj przy 
mokrych deskach trafia i wszystek z pozwo­
leniem nawóz, który jest drogą substancyą 
dla gospodarza, miałby luft do wypadania
t t l f  nonio dr, tcW B yii-,v7q dlrAtr

wszystko musi być dycht. Nie daleko szuka-.  J  ~ v “ v  ~  — j ---------------  — .

jąc nasz proboszcz, który w gospodarstwie 
jakby to mówiąc fines je s t , a jak zobaczył 
owe gnojnice, to się za głowę wziął.

—  Mój panie i ja się wezmę za głowę, 
nie mam z czego ułożyć podłogi.... Bodaj

pana Bóg kochał, żeś mi ten zapas wysza- 
fował.... A teraz gdzie tu dostać!

— Prawda wielmożny panie, takich de­
sek coby licowały na posadzkę, daleko szu­
kać.... Bo to wielmożny panie musi już taka 
deska leżeć kilka lat, i to nie na dworze, 
ale w cieniu przed spojrzeniem słonecznem 
schowana. Ja w tem to jestem najlepszy pra­
ktyk ; takie deski kładą się gdzie pod nakry­
ciem , w miejscu gdzie mokrość nie zacho­
dzi , jak leżały te co wziąłem w starym de­
ptaku  Ja proszę wielmożnego pana, bo je­
stem ciekawy do wszystkiego, i nie chwaląc 
się nic mojego oka nie ujdzie.... Każdą rzecz 
spenetruję, jak to u drugich ludzi się czyni....

— A bodajeś pan mniej penetrował, a 
głupstw nie robił, byłoby lepiej — mówię 
już znudzony trochę tem samochwalstwem 
niedołęgi. — Żebyś pan przynajmniej zapy­
tał mnie !

— Ja  na to wszystko dam radę — od­
zywa się Kwapiszewska wstrzymująca dotąd 
swą gadatliwość. — Mam w spiżarni coś pięć 
desek wyschniętych jako p u łk i; niech pan 
Ziemniaczyński da mi mokre, a ja te oddam 
na podłogę.

— Na nic się nie zdały, na nic — rze­
cze na to ekonom , pokręcając głową — de­
ski te zatłuszczone od sadła.

Dałem w końcu rozkaz , żeby zwiezionoUltt guoyuuaiLia, Ul iutyk/j  nuu uu w j  puuaiiia. i lAilicui vv łuulu auziłuu , --------
i Mnie wielmożny panie do takich porządków j na jutro owego artystę Roguskiego, a sam 
1 gospodarskich nie uczyć; dzięki Bogu w tem 1 odważyłem się już pójść do pokoju kobiet.
| jestem praktykujący na różny sposób i u mnie |  — No, no, będziesz miała, ty złośnico,



ło ugody z Węgrami i które stały się gabi­
netowi pobudką do złożenia pełnomocnictw 
swych w ręce monarchy. Przeszkody te ma­
ją być usnnięte, albowiem dotychczas w sfe­
rach decydujących nie pomyślano nawet o 
żadnym innym sposobie wyjścia z przesile­
nia wewnętrznego, jak o sprowadzeniu zgo­
dności między parlamentami austryaekim a 
węgierskim. Dla tego też niesłuszne są nie­
które wycieczki z tutejszego obozu „wierno- 
konstytucyonistów" par excellencc przeciw 
gabinetowi p. Tiszy, że mimo dymisyi gabi­
netu wiedeńskiego nietylko dopuścił w sej­
mie węgierskim, lecz nawet domagał się o- 
brad nad taryfą celną i co z nią się wiąże. 
Właśnie obrady te mają wskazać, o ile kom- 
paciscent zalitawski gotów do ustępstw, któ­
ra to gotowość stałaby się punktem wyjścia 
do położenia kresu przesileniu w Przedlitawii 
i do doprowadzenia dzieła ugody do skutku.

Z tego zaś wynika, że dymissya gabi­
netu tutejszego byłaby tylko wypadkiem 
przechodnim. W razie nawiązania watka ugo­
dy do tego, co już jest gotowe — a powta­
rzam, że niema w sferach decydujących ża­
dnego innego programu — gabinet Auers- 
perga objąłby ster na nowo, i byłoby to 
nietylko rzeczą najdogodniejszą, lecz i ponie­
kąd nieodzowną koniecznością. Pewna tylko 
trudność powstałaby w skutek choroby mi­
nistra spraw wewnętrznych , p. br. Lassera, 
który, nawet przyszedłszy znów do sił, nie 
podjąłby się pewnie już dźwigania ogromne­
go ciężaru swej tek i, którą złożyć czuł 
chęć już w lecie roku zeszłego i podczas 
urlopu swego wynurzył ją jednemu z na­
szych posłów, utrzymując, że siły fizyczne 
już nie pozostają w stosunku z pełuym od­
powiedzialności obowiązkiem.

Wspomniawszy powyżej o wyczekiwa­
niu rezultatu obrad sejmu węgierskiego nad 
taryfą celną i projektem nałożenia podatku 
na nattę wyrobu krajowego, dodam tu, że 
wedle nowszych wiadomości nie potrzeba mi 
odwoływać doniesienia przesłanego Wam 
przed tygodniem telegraficznie, iż oba rządy 
gotowe są do łagodzących modyfikacji w kwe- 
styi cła i podatku od nafty O naszym rzą­
dzie nigdy to nie ulegało wątpliwości, bo 
wszakże tylko wskutek usilnego nalegania z 
strony węgierskiej stanęły projekty z nieco 
wygórowanem i cłem i podatkiem od nafty; 
ale rzecz główna oto, że oczekują po rządzie 
węgierskim propozycyj łagodniejszych , które 
ma uczynić sejmowi.

Wszystko to jednak są tylko ewentual­
ności, które też tylko jako takie są chwilowo 
brane w rachubę. W rzeczywistości przeto 
sytuacya, jak się rzekło na wstępie, od chwili 
przyjęcia dymisyi gabinetu nic zgoła się nie 
zmieniła. Rzecz to ciekawa chyba o tyle tyl­
ko, że wszelakie kombinacye, które w takich

wypadkach są zresztą przyrodzonem prawem
bujnej wyobraźni, stawają przez zaznaczenie 
tego faktu w właściwem świetle. Ciekawsza 
może, że ta sytuacya niezmieniona potrwa 
prawdopodobnie jeszcze około dwu tygodni, 
jak utrzymują w pewnych kołach, które po­
ufnie z wpływowemi czynnikami zajmowały 
się kwestyą ewentualnego odroczenia Rady 
państwa. Pod tym ostatnim także względem 
mogę wam donieść, że właśnie czynnikom 
wpływowym myśl odroczenia parlamentu ani 
nie postała jeszcze w głowie.

Wszystko, co się powiedziało, składa 
się na to, że na czas mniej więcej dwu ty- 
godui trzeba uzbroić się w cierpliwość; po 
tym czasie zaś, co dziś z kluby wypadło, wró­
ci znów prawdopodobnie do dawnego ładu i 
składu.

SPRAWY ZAGRAUCZIE

(Ze  Stam bułu.)

Konstantynopolitański korespondentRol- 
nische Zeitung  pisze pod dniem 18 stycznia: 
„Podług ostatnich wiadomości ośmdziesięcio- 
letni Namyk basza przybył już we środę do 
Adryanopola a dnia następnego udał się 
w dalszą podróż do Kazanłyku. Ponieważ 
powstańcy bułgarscy zerwali telegraf kolejo­
wy do Seimenli-Tiruowy, więc do tej chwili 
nie wiemy jeszcze, czy pełnomocnicy turec­
cy zdołają bez przeszkody dotrzeć do Kaia- 
bunaru, ostatniej stacji kolejowej a ztamtąd 
wozem na miejsce przeznaczone. Na dworcu 
w Stambule, który chwilowo odgrywa roię 
generalnej kancelaryi dla wszystkich poli­
tycznych nowin, utrzymywano, że pociąg 
z delegowanymi zatrzyma się w Hermanli, 
ostatniej stacji przed Tirnową i że W. ksią­
żę Mikołaj będzie tam oczekiwał baszów. 
Byłaby to grzeczność, którąby Turcy nie­
wątpliwie przyjęli z największą wdzięczno­
ścią, zimno bowiem staje się coraz ostrzej- 
szem a Namyk basza jest ośmdziesięcioletuim 
starcem. Truduo opisać, z jakiem uczuciem 
człowiek ten przyjął ofiarowaną mu missyę. 
Gdy był jeszcze effendim, musiał być obec­
nym przy zawarciu pokoju adryanopolskiego, 
a teraz po pięćdziesięcioletniej pracy widzi 
swą ojczyznę mimo wszystkich reform w da­
leko gorszeni położeniu aniżeli wtenczas. Na­
myk był zawsze uczciwym człowiekiem. Nie­
przyjaciele jego mogli mu jedynie to zarzu­
cić, że wśiód ogólnej biedy kazał sobie pła­
cie całą pensyę, ale to można mu łatwo wy­
baczyć Ale od samego wybuchu wojny od  
to podnosił nieustannie głos przeciw niego­
dziwej administracyi. Mahmud Damat basza 
nie miał zawziętszego przeciwnika nad niego. 
Niestety zwyeięztwo Namyka nad Datnatem 
nastąpiło zbyt późuo, aby mogło odwrócić 
od Turcji największe nieszczęścia. Udało się 
Namykowi usunąć ulubieńców Damata Ab- 
duł Kerima i Redifa, gdy ich jednak chciał 
oddać pod sąd, Mahmud basza dokazał tego, 
że zostali wygnani na Lemuos. Sulejmana 
nie udało mu się usunąć. Wpływ kobiet był

podłogę i przeniosę się z kancellaryą — mó­
wię próbując pogłaskać moją jejmość....

— Obejdzie się bez pana łaski — od­
powiada odpychając mi rękę. — Możesz się 
nietrudzić i siedzieć w swoim pokoju najbez­
pieczniej 1

— Ale kiedy ja się chcę przenieść i 
k w ita!

—  Jak się panu podoba
—  No widzisz, z wami to ani w pra­

wo ani w lewo. M ęczą, molestują, a wynieś 
się , a wynieś, a jak ja się chcę wynosić... 
to jak się panu podoba.... obejdzie się....

— Zapewne, jeżeli o każdą rzecz trzeba 
się tyle naprosić, tyle namartwić, to potem 
już mało znaczy ustępstwo.... Myślisz że to 
przyjemna rzecz dla kobiety być tak maltre­
towaną....

— Kobieto, bój się Boga, kiedyż ja cię 
maltretowałem ?

— Przypomnij sobie tylko... to rzucenie 
fajką o ziemię!

— No to przecież o ziemię....
— Ba, możebyś chciał o mnie, bar­

dzo pięknie, bardzo grzecznie 1
— A mnie —  odzywa się na to Linka 

nie podnosząc oczu z robótki — zarzucić fałsz 
w oczach, w mowie, w sercu 1 to również 
bardzo szlachetnie !...

Język mię świerzbił, aby dodać „i w ple­
cach", bo tam, jak wspominałem, był rzeczy­
wiście fałsz koło łopatki watą regulowany, 
ale że nie byłem usposobiony do gniewu, 
więc mimo pozornie energicznej obrony, uca­
łowałem jednę i drugą i jakoś burza przeszła 
spokojnie....

— Powiedz mi Guteczku —  odzywa się 
L ucyna, kiedy już ua niebie zabłysnął czy­
sty firmament,"czego ty jesteś ciągle taki zły ?

—  Ja zły, ja ?

— Nie wierzysz, co ? — zapytaj się 
wszystkich. Przynajmniej mnie aż dreszcze 
przejmują jak mam iść o co cię prosić, a jak 
strzelisz temi swemi siwemi oczami , to już 
duszę czuję na ramieniu.... Lincia, Kwapi­
szewska , ekonom, nawet dzieci to tak się 
ciebie boją jak oguia.... Ne Auguście odzwy­
czaj się od tego.... Aui z tobą pomówić spo­
kojnie, ale zaraz buru , buru....

— No, no... nie taki ja to straszny jak 
się wam zdaje — odpowiedziałem z uśmie­
chem, zadowolony tą srogą opinią...

Bogiem a praw dą, każdy mężczyzna 
powinien mieć w sobie coś energicznego — 
inaczej biorą go zaraz pod pantofel... A ja 
pani dobrodzieju, zawsze się trzymam tej re­
guły i ze wszystkiómi ostro... Ustąpię czasem, 
ale wtenczas kiedy mi się podoba; trzeba się 
bronić w swej pozycyi pana i głowy domu; 
a nieraz choć i nie mam ochoty się gnie­
wać, to nadrabiam miną i rzeczywiście z góry 
każdego huru buru, bo inaczej cały dom
przewróciliby do góry nogami.

Kobiety to prawda mają dużo dobrych 
przymiotów, ale fantazyi... niech Bóg broni... 
Pozwól no im trochę tylko... to to... nie, 
tego nie można! Dlatego też u mnie jest po­
słuch w domu, jest ład wszędzie i na prawdę, 
to wszystko przedemną na palcach chodzi...

Szezogóluiej ten niedołęga Ziemiaczyń- 
ski, który mię już zna po głosie, jak krzyknę 
na niego w ganku: Ziemniaczyński! — to 
jestem pewny, żeby pod ziemią był zaraz
usłyszy i leci, ale to jak, na złamanie karku
leci do mnie, a tłuste policzki tylko mu się 
trzęsą ze strachu i tak zblednie od razu jak 
ściana.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

zbyt potężny; żona Mahmuda , siostra sułta­
na, zupełnie go opanowała. O intrygach, któ­
re sprowadziły tak smutny koniec wojny, 
możnaby zapisać całą księgę. Tutaj pomówi­
my tylko o akcie końcowym, którego wyra­
zem jest zmiana ministeryalna i wysłanie de­
legatów. Ministerstwo Edhema musiało ko­
niecznie upaść. Jako człowiek Edhem basza 
jest spokojnego usposobienia, ale upór jego 
przechodzi wszelkie granice. W jego miejsce 
wstąpił Hamdi basza. Ponieważ człowiek ten 
tylko z imienia jest w. wezyrem, więc nie 
warto nawet o nim mówić. Kiaui został mi­
nistrem finansów, Sadyk ministrem ceł. Sa- 
id basza spraw wewnętrznysh, Ahmed Yef- 
wik oświaty a Namyk listy cywilnej. Mniej­
sza o to, dla czego tym ludziom powierzono 
te stanowiska. Nowe ministerstwo łączy sta- 
rotureeką partyę z postępowymi zwolennika­
mi pokoju. Po stronie pierwszej stoją Ham- 
di, Namyk, Mahmud Damat i Ahmed Yef- 
wik, do drugich liczą się Sadyk. Safyet i 
Munif Effendi; podczas gdy obydwaj Saido- 
wie, sekretarz sułtański i ferik pałacowy re­
prezentują partyę dworską. Trwałość tego 
gabinetu będzie zależała od wypadków mili­
tarnych ; a jeśli jest prawdą, o ozem Porta 
telegrafowała do Mussuriissa baszy w Lon- 
dyńie, że Rossyanie są już 45 kilometrów 
oddaleni od KonstantynopoJa. to minister­
stwo będzie musiało ustąpić lada chwila. 
W jego miejsce wstąpiłoby ministerstwo, na 
którego czele stałby Said lub Sadyk. Namyk 
basza nie przyjął bezwarunkowo wyboru na 
pełnomocnika, lecz zastrzegł sobie, aby co 
do osoby współdelegata miał głos rozstrzy­
gający. Achmet Yefwik, którego najprzód 
przeznaczono, nie przyjął stanowczo. NaSaf- 
weta baszę, którego następnie zaproponowa­
no, zgodził się zupełnie, ale ten oświadczył, 
że missyi takiej nie przyjmie pod żadnym 
warunkiem. Pozostał więc tylko Serwer ba­
sza jako kandydat, a ponieważ ten osobiście 
jest bardzo przyjemnym i zacnym człowie­
kiem a tylko z powodu rzekomego sprzyja­
nia Rossyauom był znienawidzonym przez 
staroturecką partyę, więc Namyk nic nie 
miał przeciw niemu. Następnie prosił, jak 
mnie o tem zapewniano z wiarygodnego źró­
dła, aby mu wolno było swobodnie pomówić 
z sułtanem. Otrzymawszy pozwolenie, przed­
stawił sułtanowi obraz niegodziwej admiui- 
stracyi tureckiej, który dla sułtana niewąt­
pliwie był zupełnie nowym. Mowa jego by­
ła głównie wymierzona przeciw Mah randowi 
Damatowi. „Od chwili, gdy ten niegodziwiec 
(czapkin) przywdział czerwone pantalony,
myśli, że jest wielkim s tra teglkiem.“--W  po­
dobny sposób wyraził się Namyk basza na 
wielkiej naradzie wojennej. „Nie Rossyanie, nie 
Bułgarzy, nie Grecy ani też Europejczycy są 
naszemi nieprzyjaciółmi: musimy ich szukać 
u siebie." Namyk w rzeczy samej zrobił je­
szcze w ostatnim czas:e najsmutniejsze do­
świadczenie. He razy chciał obrócić choćby 
najmniejszą sumę na cele wojenne, stawiano 
mu nieprzełamane przeszkody. Nawet w 
chwili odjazdu nie mógł znikąd wydobyć 
pieniędzy, tak że musiał wziąć 700.000 pia- 
strów z indyjskiego funduszu posiłkowego. 
Oo do instrukcyj, jakich udzielono delegatom, 
słychać, że mogą bezwarunkowo przystać na 
niezależność Rumunii, autonomię Bułgaryi i 
otwarcie cieśnin; o wszystkich innych żąda­
niach mają donieść do Konstantynopola, 
W chwili gdy delegaci odjeżdżali, usposobie­
nie gabinetu i Indu było bardzo pokojowe. 
Nawet Edhem basza, którego odwiedziłem po 
jego ustąpieniu, rzekł po raz pierwszy: „II 
fau t faire la p a ix , co w jego ustach znaczy 
bardzo wiele. W ostatnich jednak dniach 
znowu zapanowało bardziej wojownicze uspo­
sobienie. Poruszono kwestyę rozwinięcia cho­
rągwi proroka. Sułtan sam chce stanąć na 
czele 80.000 wiernych dla obrony stolicy. 
Tak więc mamy tu ciągłe niespodzianki. Nie 
trzeba jednak zapominać o tem. że te szowi­
nistyczne zapatrywania podziela także mąż, 
który od dawna bawi już na obcej ziemi, to 
jest Midhat basza. W sławnym liście, który 
ogłosił niedawno Stambuł, zaklinał on uaród, 
aby nigdy dobrowolnie nie odstępował od 
zasady honoru i niezależności państwa. Czyż­
by teraz, w ostatniej chwili, miano go sobie 
przypomnieć? Nie jedno zdaje się za tem 
przemawiać."

(R okow ania  pokojow e i  Serbia).
Do Pol. Corresp. piszą: Belgradu z pod 

dniem 26 stycznia: Wiadomość o zawiązaniu 
rokowań pokojowych wprawiła w bardzo zły 
humor naszych polityków i przywódców Orn- 
ladyuy. Jakkolwiek Rossyanie niejednokrotnie 
ostrzegali polityków serbskich, aby nie robili 
sobie wszelkich nadziei, jakkolwiek nie da 
się zaprzeczyć, że podczas zeszłorocznego po­
bytu księcia Milana w Plojeszti dano mu 
dość wyraźnie do zrozumienia, że Rossya 
musi mieć wzgląd na legalne interesa innych 
mocarstw— to jednak nie zdołano się tu poz­
być dawnych illuzyj. Nie można wpraw­
dzie powiedzieć tego o kołach rządowych, 
nie da -się wszakże zaprzeczyć, że pewne ko­
ła, które na rząd serbski wpływ wywierają, 
nosiły się mimo tego wszystkiego z planami 
zmierzającemi do przywrócenia wielkoserb-

. skiego państwa, w granicach przed hitwą na 
! Kosowem polu. Ale zaledwie rozpoczęto na 
; nowo wojnę, zaczęły nadchodzić wieści o ro­

kowaniach pokojowych, które krzyżują plany 
naszych polityków Do tej chwili dowódcy 
serbscy nie wiele zdziałali. Pomijając zdoby- 

| cie Niżu, rezultaty osiągnięte dotąd przez 
: Serbów nie mogłyby przy zawarciu pokoju 
! uprawniać do wielkich żądań. W starej Ser­

bii przygotowuje się dopiero walka, do któ­
rej może jeszcze wcale nie przyjdzie. Adlie, 
Leskowacz i inne nieznaczne miejscowości 
zostały po prostu obsadzone, gdy załoga tu­
recka z nich ustąpiła. To też w razie gdyby 
rokowania pokojowe doprowadziły do jakiego 
rezultatu, Serbia zmuszona do zaprzestania 
dalszych kroków nieprzyjacielskich, nie mo­
głaby liczyć na takie powiększenie swego te- 
rytoryum, o jakiem marzyli politycy serbscy. 
Możnaby się tem pocieszyć, że Serbia otrzy­
ma niezawisłe stanowisko a korzyść ta, która 
zaoszczędzi pańsiwu 42.000 dukatów roczne­
go haraczu, nie jest z pewnością bez wszel­
kiej wartości. Ale poważniejszym politykom 
śięgającym dalej w przyszłość i zapatrują­
cym się głębiej na rzeczy nasuwa się myśl, 

•czy Serbia na podstawie swych obecnych po­
litycznych geograficznych a przedewszystkiem 
ekonomicznych stosunków potrafi byó nieza­
leżną. Bez europejskiej gwaraneyi i neutrali- 
zacyi Serbii, niezawisłość jej byłaby wątpli­
wej natury i niekoniecznie błogą w skut­
kach. Jednem słowem, w razie gdyby wojna 
skończyła się wkrótce, stanowisko Serbii do­
zna pewnej zmiany, ale nie takiej, jakiej so­
bie życzono. Tem samem plany naszej partyi 
wojennej na zawsze zostałyby zniszczone zu­
pełnie. Dla tego też Istok pod wrażeniem za­
wiedzionych nadzieji oświadczył dumnie, że 
Serbia nie przyjmie żadnego pokoju, któryby 
jej nie zwrócił wszystkich „pradziadowskich" 
posiadłości. Rozczarowanie jest zupełne. Skut­
ków zaś tego rozczarowania dla wewnętrz­
nych stosuuków księstwa nie można na razie 
jeszcze obliczyć. Trzeba zważyć, że najwięk­
sza partya w kraju straciłaby w takim razie 
grunt pod nogami.

(U cieczka Turków z Tatar- 
B azardżyku.)

Sprawozdawca Polit. Corresp. podaje w 
liście z Tatar-Bazardżyku d. 11 b. m. nastę­
pujący opis ucieczki wojsk tureckich i lud­
ności cywilnej: „Sytuacya jest nadzwyczajnie 
krytyczną; popłoch doszedł do ostatecznych 
granic. Niezliczone bandy zbiegów nadcią­
gają ustawicznie do miasta i szerzą popfoch. 
Zewsząd obija się w uszy okrzyk: Rossyanie 
nadchodzą! Ścigają nasze wojska! Za poradą 
kaimakama postanowiła ludność tutejsza o- 
puścić miasta. Bułgarzy chcieli zostać, ale 
dano im do zrozumienia, że w takim razie 
zostaną wypędzeni z miasta przemocą. Tak 
samo postąpiono sobie z żydami. W ostatnich 
dniach panowały tu tak silue mrozy, że za­
marzło 15 żołnierzy stojących na warcie, 
chociaż co kwadrans zamieniano posterunki. 
Gdy w dniu wczorajszym rozeszła się po­
głoska o zawieszeniu b ron i. zasystowano 
wszelkie przygotowania do wycieczki a na­
wet ci, co już wyjechali, powrócili do miasta. 
Nuad basza, który dowodzi dywizyą, był bar­
dzo zasmucony wiadomością o zawieszeniu 
broni, jego zdaniem powinna Tureya bić się 
do ostateczności. Ale gdy wiadomość o za­
wieszeniu broui okazała się mylną, drapnął 
Nuad basza pierwszy a wraz z nim cała jego 
dywizya i wszyscy mieszkańcy. Okropny wi­
dok przedstawiał transport chorych i rannych; 
było ich około 1500 a transportowano ich na 
lichych wózkach (arabas) pokrytych cienką 
warstwą siana. Władza wojskowa, zajęta waż- 
nięjszemi sprawami pozostawiła raunych i 
chorych żołnierzy bez opieki; miała się nie­
mi zająć władza cywilna, ale niestety, wła­
dza ta z kaimakamem  na czele uciekła pierw­
sza z miasta. Tylko zagraniczne komitety, 
głównie zaś delegaci komitetu Stafford Iio- 
nse rozwijają nadzwyczajną czynność i tylko 
im zawdzięezye należy, że ci nieszczęśliwi nie 
pomarli z głodu i zimna. Czynność i poświę­
cenie tych komitetów nie zna granic z nad- 
ludzkiem wysileniem starają się. one z jednej 
strony ulżyć cierpieniom chorych i rannych 
a z drugiej strony wymyślają najrozmaitsze 
sposoby pomieszczenia zbiegów. W tej chwili 
przybył do Otlukióji Osman Nuri basza * 
jedną połową swego sztabu. Miasto to plą' 
drują Ozerkiesi. Składy tytouiu i kramiki zo­
stały najpierw przez nich wypróżnione. Je­
żeli kto dobrowolnie nie chce oddać swego 
mienia naraża się na zamordowauie. Dzisiaj 
o północy zaalarmowano miasto. Paliło si§ 
w dzieinicy zamieszkałej przez chrześcijan a 
z powodu silnej burzy zdawało się, że poż»f 
przybierze wielkie rozmiary. Mieszkance sta' 
rali się ugasić pożar, ale kompania nizamó& 
stojąca w pobliżu, nie chciała ruszyć się * 
miejsca. Żołnierzy przypatrywali się pożaro^1 
z założonetni rękami, co tłumaczono sobie w W1 
sposób, iż ogień nie wybuchł przypadkiem1’ 
lec-z został podłożony w .skutek wyższego ua' 
kazu. Wojska, które stały dotychczas w Samal 
kowie i Ótlukióji cofają się. Właśnie w tól 

S chwili przybyła jedua część tego wojska a 
I Tatar-Bazardżyku. Odwrót wojska odbywa sW
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w największym nieładzie; żołnierze nie mają 
ani obuwia, ani odzieży wierzchniej ani po­
żywienia. Przybył tu także Osman Nuri ba­
sza; ściągnął on na siebie gniew Sulejmana 
za to, że cofnął się do Tatar Bazardżyku, za­
miast, jak mu nakazano, cofać się w kierun­
ku IĆiistendże, ztamtąd do Uskub i koleją 
żelazną do Saloniki, zkąd w kilku dniach 
mógł stanąć w Stambule. Osman Nuri basza 
opowiadał, że chcąc wydobyć się z Baniako­
wa, musiał użyć fortelu; kazał rozgłosić, żel 
przyszło już do skutku zawieszenie broni i 
zawiadomił o tem rossyjskiego komendanta. 
Ten powiedział wysłannikowi tureckiemu, że 
nie wiadomo mu wprawdzie zgoła nic o za­
wieszeniu broni, ale mimo to przystaje na 
trzydniowy rozejm a tymczasem zasięgnie 
bliższych wiadomości u głównej komendy. 
Dnia 10 b. m. wysłali Rossyanie parlamen­
tarza do garnizonu tureckiego z zawiadomie­
niem, że ponieważ o zawieszeniu broni nie 
ma mowy, przeto rozpoczną natychmiast 
kroki zaczepne. Tymczasem wyniósł się Os­
man Nuri basza cichaczem z Bamakowa pod­
czas owego trzydniowego rozejmu i tym spo­
sobem uratował 30 batalionów pl2.000 ludzi) 
i 7 bateryj, które niewątpliwie byłyby wpadły 
w ręce rosyjskie, albowiem według zapewnień 
baszy mieli tam Rossyanie co najmniej 50.000 
ludzi. Tej samej nocy, z 10 na 11 stycznia 
cofnął się także korpus turecki z Otlukioj na 
Tatar-Razardżyk. Odbyła się tu dzisiaj wielka 
narada wojenna pod przewodnictwem Sulej­
mana baszy. W  naradzie tej wzięli udział: 
Osman Nuri, Sawfet, Fuad i Baker basza. 
Sulejraan oświadczył, że w obec niepdobień- 
stwa utrzymania się w Tatar-Bazardżyku, na­
leży się cofnąć do Adryanopola. Wszyscy inni 
obecni baszowie podzielili to zapatrywanie. 
Mamy tu straszne zawieje śnieżne. Ze wszyst­
kich stron nadchodzą gromady uciekające 
przed Rossyanami; dokoła Tatar-Bazardżyku 
obozuje w czystem polu około 15000 zbiegów 
przeważnie samych starców, kobiet i dzieci. 
Z podziwienia godną rezygnacyą znoszą ci 
nieszczęśliwi przykry swój los. Pułkownik 
Baker, ze świty Bakera baszy, imiennik ge­
nerała, został wzięty do niewoli przez woj­
ska rossyjskie“.

miast przyszło w wagonie dwoje dzieci na 
świat. Gdym się odwrócił od tych nieszczę­
śliwych oiiar wojny, któro z największą re­
zygnacyą i cierpliwością znoszą straszną nę­
dzę, przystąpił do mnie jakiś turecki urzę­
dnik, który starał mi się wytłómaczyć, że 
rząd nie może zaradzić tej nędzy, tu może 
pomódz tylko A łtah!  Innego zdania są Euro­
pejczycy, którzy przybyli na peron, ażeby 
ratować nieszczęśliwymi. Turkish Gompassio- 
nate F und  lady Burdett Coutts podejmował 
ubogich zbiegów rozstawionych na otwartym 
placu. Choremi kobietami i dziećmi zajął się 
w sali gościnnej dworca kolejowego komitet 
delegowany przez barona llirscha.

Pan Yeneziani, który od świtu dnia 
wczorajszego pracował bezustannie na dwor­
cu, podał mi bliższe szczegóły o liczbie i sto­
sunkach przybyszów: „Wczoraj, powiedział 
mi, przybyli zbiegi z Tatar-Bazardżyku i Fi- 
lipopola. 47 godzin siedzieli oni na mrozie 
w odkrytych wagonach bez pożywienia i o- 
dzieży. Wielu z nich pomarło w drodze a pra­
wie wszyscy, którzy przyjechali do Btambu- 
łu skostnieli z zimna do tego stopnia, że 
musiano ich znosić z wagonow. Dzisiaj przy­
wieziono mieszkańców Adryanopola i stacyj 
położonych między Adryanopolem a Stambu­
łem. W7 tej chwili przybyło właśnie 700 zbie­
gów. Nakarmiliśmy ich a teraz chcemy dla 
nich uzyskać mieszkanie. Jest to wła­
śnie Ghalib basza, który chce nam od-

słać do szpitala. Jeden z mcii ma febrę 
Pokój gościnny na dworcu wypróżniał się 
zwolna i tylko koło pieca żelaznego pozosta­
ła gromadka ludzi nie mogąc rozstać się z 

-  „„o™,, sf,a.łv miski 7 ia.-

że zabił złodzieja ua śmierć, zarzucił zmarłe- heroldowie w kostiumach z czasów Henryka III 
mu postronek na szyję i tak trupa zawlókł na i przybrane w pióropusze muły z dużemi ko- 
śmiecisko, gdzie go gnojem przykrył. Tymcza- szami zamiast siodła, w których zabite zwie- 
sem na głowie trupa nie spostrzeżono żadnych rzęta mają być wyniesione z areny. Świetna 
znaków pobicia, natomiast cała pierś zmarłego drużyna ustawiła się przed lożą królewską. Na 
pokryta jest sińcami. Nadto z zabitego zdjęty , wezwanie jednego z matadorów wszyscy podno- 
był mundur i spodnie wojskowe. Przy całem | sza prawą rękę i składają ślub, iż spełnią wier- 
zajściu miał być pomocnym Iwaniszynowi dru- 1 nie swój obowiązek. Wtedy alkaldo i alguaei
—- -  - 1--  ~ A n N l  I r t A m r e n  T I O 17 -OT-rl ____o-f jakiś żołnierz, którego nazwiska nie chce 
wyjawić aresztowany. Zabity nazywał się Mi­
chał Swaryczewski i był służącym wojskowym 
u podpułkownika 55 pułku p. pana K. pod 1. 
28 przy ulicy Pańskiej. Dalsze śledztwo pro­
wadzi komisya sądowo-wojskowa.

  W  t e a t r z e  dziś ,,Jan de Thomme-
ray“, dramat w 5 aktach E. Angier i J. San- 
deau.

  P a n  Z e t t u e r ,  artysta polski, prze­
bywający w Paryżu, którego obraz przed dwo­
ma laty figurował także na wystawie lwowskiej, 
otrzymał w nagrodę za ofiarowane do zbiorów 
etnograficznych paryskich widoki swego pędzla, 
dekoracyę palm akademickich.

  W i e c z o r e k  z  t a ń c a m i ,  urzą­
dzony na dochód towarzystwa B ra tm ej pomocy 
słuchaczów szkoły politechnicznej lwowskiej od­
będzie się dnia 14 lutego w sali kasyna mie­
szczańskiego.

|  Z m a r l i  w ostatnich dniach: w Lip­
sku słynny anatom i fizyolog, były profesor 
wszechnicy tamtejszej, dr. Ernest Weber, prze­
żywszy lat 83; w Jenie profesor ekonomii spo­
łecznej na wszechnicy tamtejszej Bruno Hilde- 
brand; w Riom senator francuski, bonapartysta 
Mege,' za cesarstwa minister oświecenia, prze­
żywszy lat 61-

— p r z e r a ż a j ą c a  z b r o d n i a  po-
ciepłem. Po kątach d “ dyrekto?a pełniona została w sobotę wieczór w Nowym
dłem. Kazałem ’zap10Wl\ . xi„  \ ; nocą I Peszcie (miasteczko pod Pesztem). Znaleziono 

mil zamordowanych w okropny sposob nożem mał- 
\V żonków Pajor, którzy^ utrzymywali wyszynk i

uat;iii. - - j e - -  _ .
kolejowego, Kuhliu&fl&i który dniem i 
siedzi w swojej kaucelaryi. Powiedział 
że o godzinie 7 przyjedzie nowy pociąg. W j żonków Pajor, 
Aion-.i dni przywieziono 3000 zbiegów. I mieli reputacyę
ciągu dwóch dni P ^JJVnocować ua dworze. I derey, jak się pokazało, zrabowali mnóstwo ko- 
Prawie w szyty UlU „ ___ | 0.,fn«TnAÓńi lrtńm ło-7 nła+.nriłir • • 1

(Wygnańcy rumciscy w Stambule.)
Już od wczoraj — pisze z Pery kore­

spondent Koln. Z ty. — nie mówiono w Stam­
bule o niczera innem tylko o zbiegach, któ­
rzy przyjachali tu koleją żelazną z Tatar Ba­
zardżyku, po największej części w otwartych 
Wozach towarowych, w najokropniejszym sta- 
hie, zziębnięci, zgłodniali i obdarci. Ponie­
waż przypuszczałem, że i dzisiaj przywiezie 
Pociąg kolejowy sporą liczbę takich zbiegów, 
udałem się na dworzec kolejowy w Sirkedżi- 
Iskelessi. Szedłem przez most na Złotym Ro­
gu. Przed dwoi ceni spotkałem kilkanaście 
grup przybyszów, które składały się po naj­
większej części z kobiet i dzieci. Grupy te 
rozproszyły się w okamgnieniu na prawo i 
lewo po przyległych ulicach; widocznie zna­
ły cel swej podróży, udały się prawdopodo­
bnie do swych krewnych lub znajomych, u 
których znajdą chwilowy przytułek. Przyby­
sze ci nie mieli z sobą żadnych pakunków, 
tjlko tu i owdzie jakiś ojciec rodziny cią.gnął 
za sobą pstrokaty kufer drewniany, zwany 
hanum , albo materac, a kobiety trzymały w 
rękach małe węzełki, widocznie wyjeżdżały z 
domu w największym pospiechu. Im  bliżej 
dworca, tem więcej było takich grup. Mnó­
stwo ludzi stało tu, nie wiedząc, co mają 
Począć, całe towarzystwa założyły formalny 
°bóz na kupach kamieni, które'otaczają dwo- 
rzec. Na wszystkich twarzach malowało się 
straszne znużenie, głód i nędza. Do dworca 
ńiepodobna było dostać się, z wąskiego wy- 
obodu domku drewnianego, nazwanego dwor­
cem kolejowym, cisnęły się setki obdartych 
Zgłodniałych i zmarzniętych postaci. Z wiel­
ką biedą utorowałem sobie drogę przez tłu- 
lny nieszczęśliwych niewiast, opuszczonych 
dzieci, przez tłumy ciekawych, którzy przy­
patrywali się temu strasznemu widowisku 
nareszcie przez szeregi członków towarzystw 
zagranicznych, którzy starali się nieść pomoc. 
k*° długiej walce dostałem się nareszcie na 
Peron. Ale wchodząc na peron krzyknął ktoś 
na mnie „warda“ (ostrożnie)! Oglądnąłem 
się a zarazem zawadziłem o jakiś duży pa­
kiet z brudnych szmat. Dwóch mężczyzn 
Wlokło ten zwitek za dwa końce. Z pomię­
dzy łachmanów sterczała głowa zgrzybiałego 
kurzyna, którego ciało było zwinięte w kłę­
bek! Był to okropny widok! Przerażony wstą­
piłem na peron. Setki kobiet i dzieci tarza- 

się w błocie. Gdzie niegdzie siedziały 
z8łodniałe postacie i wydawały ciche jęki, 
otulajac sie łachmanami, w innej stronie po- 
fywiaii Sie głodni kawałkiem suchego chle- 
[Ja Przeszedłem przez te długie szeregi 1 
^ d aw a łem  najbiedniejszym po kilka groszy 

okamgnieniu otoczyły mnie całe gromady 
2 yc'^gaiac skostniałe dłonie i z każdych us 

Jdobywała się prośba: I)ur, dur. (Mtej 
^ g lą d  na mnie.) Ostatni grosz dałem jakiejś 
^szczęśliw ej kobiecie, która siedziała na ku- 

l.b ło ta , patrząc bezmyślnie i dziko przed 
. ehie; bvła to może matka owych dzieci• ■*— \ln-fi-v.któ*3'6 ’ kyłu to może matka owjou

tf: Pomarły w nocy w ciągu jazdy. Nato ̂ • -* 1

ludzi bardzo zamożnych. Mor-
okazało, zrabowali ninósl

— "* n i e s z c z ę ś l i w i  I sztowności. które też ułatwiły wyśledzenie ich .
N a  p y ta n ie  moje, co pocanąw  ^  ^  ^  _ -------- —

na mrozie, odpowiedział Już na drugi dzień bowiem wszyscy w liczbie 
i czy wyirzy incms  ̂ ^  ju_ trzec]lj zostali uwiezieni. Są to młodzi wyrobni-
mi dyrektor : w nam ! I zdaje cy, już niejednokrotnie poszlakowani sądownie.
r l n i n  111 A 1*(T W  Tl l C  , \ -■

czy wy trzy m 
—i dyrektor : 
dziom nierównie lepiej
się że dyrektor miał słuszność Gdy wycho- Zbrodniarze przyznali sie do »■
dziłern z dworca kolejowego słyszałem, jak e W1DJ
Ghalib basza kazał oddać meczet św. Zofii . . ^ ° * * W ui» a s t© I e tK na ‘ Dzienniki warszawskie donoszą , ■™  ze w mieście

—  S t o d w u n a s t o l e t n l a  p a n n a
^„-„jniki warszawskie donoszą, że w mieście

rnauu u»>«» “"j" zbiegów , inn i m ieli być po- ^ a ro e  w powiecie Grójeckim, m ieszka stodwu-
ua pomieszczeń kturze. Komitet Compas- nastoietnia staruszka Maryanna Woszezorowi-
mleszczem w p dostarczyć pożywienia. ówna panna utrzymująca się z łaski dobro-
sionate-runa i z™ ta. - ~ -
Siostry z zakonów św. Benedykta i św. J ó ­
zefa na Gałaeie mają '

czynnych osób, ponieważ wszyscy członkowie jej

potraw". Widziałem strasznie w i© lf° n ^ y !T -  rodf y bawno’już wymarli^ Wosźczorowiczówm
i j  ■ • - . „ i. A ■ i i ł nigdy me doznała bólu zębów, ma tez wszrst-le zdaie mi się, ze to dopiero początek złe- , ■ • , , , . ' . ■ • ,Tr,J , x. j  u » •• • bie jeszcze a tak białe i zdrowe, ze niejedna
go. Ktoś, co wieczorem odebrał z prowincyi J  ^
telegram  opow iadał mi, żc około 200.000 ^ ' w  T “ m° f  J J1  fd ,'
m ieszkańców  z pow iatu S liw nieńskiego wy- Jtu ^  słusznego tuszy- dobrej rzezka dąc
biera się do Stambułu. Z Burgas odpłynęły lask^' wzl’ok Z v ? e  Zk
już dwa okręty do S ta m b u łu  a co c h w ila  nad- “  niedosłyszy. Pamięta dobia, rok

„ i— i. , __ _ _ i..,_____   „ nmiha o 1 95, z którym się wiążą wspomnieniaJ"  Ł •/      r. -*- ■ v j. x łj J-
chodzą z tamtąd nowe telegramy z prosoą o ważnycll wypadków miejscowych, jak przeme

nieszczęśliwych do ucieczki a nawet zmusza I mieSKkańcy Warki mają za żyjącą 
ich do tego? Nie pojmuję, do czego to ma I c h ę t n i e  opowiadań jej" słuchają i chętnie
doprowadzić ? Najdalej do 8 dni będziemy 

ieli w Stambule około 100.000 zbiegów.
ici, że wybuchnie jakaś 

zaraza. Z prowincyi uciekają Turcy nie tyle P0̂  panie Maryą Chester żonę ka
nl"I*Ą Rnło-arami. |  g^lskiego 1 córkę jej zamężną Olgę Klepów,

ją wspominają.
mieli w stamouie okuiu iuu.uou w ic g u ,,. W  spraw ie s p a d k o w e j  po-
Nie ulega wątpliwości, że wybuchuie jakaś sznkuje sąd drezdeński niewiadome z miejsca
zaraza. Z prowincyi uciekają Turcy nie tyle Pobytu Panie Maryą Chester żone kapitana an-
przed armią rossyjską, ile przed Bułgarami. pMskiego i córkę jej zamężną Olgę Kle
Rząd lozaał wprawdzie broń pomiędzy lu- ktore w r. 1855 przesiedliły sie były na stałe

• ' mieszkanie Un Anat,.„iM ąu wpiawuz e ' mieszkanie do Austryi
dDosc na prowincyi, ale widocznie zamiast
obrony używa ludność tej broni do rabunku — W a lk i byków  w Madrycie wy-UWAUiŁj rv u iLiuJUłJOU liCJ Uiwm ---  --  - - - . ,,
i rozbojów. Na wybrzeżu Czarnego morza aż prawione podczas uroczystości zaślubin inoia

t a ____  __ i i. . » t  1. ń I 11. A nr 1 ̂   :__• -i ôryTCłlriftCrO D 2-do Burgas potworzyły się bandy rozbójników 
któro plądrują całą okolicę11.

* K o n f i s k a t a .  Wczoraj skonfiskowa­
no z polecenia c. k. prokuratoryi państwa nr. 
3 czasopisma Wieniec.

== K u r a t o r y a  f u n d a c y i  stypen- 
dyjnej ś. p.  Piotra Więcławskiego nadała opró

Alfonsa tak opisuje korespondent paryskiego F i­
gara: Wracam właśnie z areny tych igrzysk 
Wypadły one świetnie pomimo mroźnego wichru 
jaki tu dziś panuje od rana. Około południa 
młodzi królestwo przyjmowali w Prado 25 par 
nowożeńców, których związek w jednym dniu 
z królewskim został pobłogosławiony, 
z tych par miała na sobie klasyczny kostium 
jednej z prowincyj hiszpańskich. Widok y 
nadzwyczaj malowniczy. Po tem przyjęciu dwoi 
udał się do areny, położonej za miastem, wspa­
niale przystrojonej i zbudowanej z cegły i gia 
nitu. Arena obliczona na 12-000 miejsc, ym 
czasem, zebrało się widzów 16.000. ze

żnione stypendyum tej fundacyi w kwocie 150 ^ ^ i ó n e n T podwórku^ trzymane są byki, któ 
zł. przeznaczone dla słuchaczy praw  począwszy , lg  tuk sprowadzono tu  z Sewilli. Koz-
 ̂H  1-,.   n____ -„i. l f . .     nAfj WGrlfllod bieżącego roku szkolnego Zygmuntowi Pila 

towi, słuchaczowi drugiego roku praw na uni­
wersytecie we Lwowie

Zabójstw o czy  m orderstw o ?
Dziś o godzinie siódmej rano doniósł c. k. po- 
licyi stróż kamienicy hr. Baworowskiego przy

lega się ryk tych zwierząt. W innem podwórku 
takzwani picadores (jezdni pachołcy uzbrojeni 
w oszczepy) próbują swych koni, wykonywując 
udane ataki na powbijane w ziemię pale. Lecz 
oto ozwały się rogi. Każdy pospiesza zająć swe 
miejsce. Wstępuje na arenę pochód zapaśników.noyi itauiienicy nr. uaworo wsaiegu m.iCJ=oC. .. ».Sr j »  rmarsszałek ierzy-

ulicy Czarneckiego, że znalazł zwłoki ludzkie Na czele jego kroczy alka ( zwa.
na dziedzińcu tego domu ukryte w śmiecisku. ska) otoczony gronem^ sę z . gześ(! po
Komisya policyjna udała się natychmiast na nych a l g u a z i l Za, n p giedzi
miejsce wskazane i zastała zwłoki ułana, któ- szóstnych kaio_ P a ś n ik  dla którego wal- 
„go Dogi aterczałj z pod gn.]», koto otajoi do walk tjoh
należącej do podpułkownika tutejszego ligo  ki z byk ^  - otoczony drużyna swych przy-
pułku ułanów. Do tej chwili nie zdołano występuje Dalej pie-
jeszcze sprawdzić, czy w obecnym wypadku za- Ja°10* ’ ‘ najzaWołańsi z takzwanych matado-
szło zabójstwo czy morderstwo. Aresztowauy_bo- ^
wiem ułan, służący podpułkownika, Jan Iwa- rów (zapaśników pieszych) jak Frascuello 
niszyn, przyznał się, że wczoraj o godzinie 10 I gel Pastor i Gayetano Sanz, oraz takzwani spa- 
wieczór zastał w stajni nieznanego żołnie- | das, wreszcie cała służba areny: banderillerofi
wi™1" '  — •”* ctaini i byłiuż uhra- (pachołcy z czerwonemi choręglewkami do dra-
rza, który zakradł się d j z0 źnienia byków) i wspomnieni już picadores,
ay .w JT  Iradziono wpadł Iwaniszyn w złość wszystko to w błyszczących od złota kostiumach 
stT  r°ił kilka razy’po głowie ułana tak, że a la Figaro, tradycyjnie używanych na igrzy- 
1 'eżywy upadł na ziemię. Dziś rano widząc, skach tego rodzaju. Zamykają malowniczy orszak

Iowie oddają ukłon królowi i proszą o pozwo­
lenie rozpoczęcia igrzysk. W odpowiedź spada 
z loży do ich stóp klucz do zagrodzenia, w któ- 
rem trzymane są byki. Na znak heroldów wstę­
pują w szranki zapaśnicy i zaczyna się walka 
wśród ciągłych okrzyków radości lub przeraże­
nia tłumów. Przebiegu jej nie będę opisywał; 
krótko powiem, że caballerowie dzielnie się spra­
wili bez wyjątku, a dwaj z nich powalili rozju­
szone zwierzęta od pierwszego pchnięcia oszcze­
pem. Mniej szczęśliwi byli inni. Matadorowie 
w walce pieszej okazali nadzwyczajną zręczność, 
a przodował im stary weteran igrzysk tego ro­
dzaju, Frascuello. Widziałem byki padające od 
pchnięcia szpadą w kark jakby piorunem rażo­
ne. Igrzyska dnia tego odbyły się bez najmniej­
szego wypadku. Na dragi dzień (26 stycznia), 
dziwnie pogodny i ciepły, ponowiono walki, 
które nierównie dziksze były od poprzednich 
Nie brakło i tragicznych epizodów. Pewien ca- 
baitero, upadłszy z koniem wśród walki, skale­
czony został przez rozjuszonego byka śmiertel­
nie w pierś, a koń został rozszarpany. Pod lo­
żą królewską ustawiony był batalion halabard­
ników. Drażniony byk zwrócił się w tę stronę 
i zatrzymał się dopiero, kiedy wysunięto przel 
ciw memu formalny mur włóczni. Inny byk za- 
kłuł rogami ośm koni i wysadził z siodła je­
dnego z alguazilów. Zapaśnicy piesi Pastor i 
Frascuello dokazywali istotnie cudów pod wzglę­
dem zręeznośei i odwagi. Uniesienie tłumów nie 
miało gianic. Można się było dziś nasycić tąkże 
widokiem narodowych strojów hiszpańskich. 
Manola“, „maja“, „mantilla" zdobiła każdą 

meledwie pannę czy mężatkę; wystąpiły w nich 
nawet cudzoziemki. Obliczono, źe dyameuty 
jakie dnia tego świeciły na piersiach i we wło­
sach pań hiszpańskich, reprezentowały przynaj­
mniej miliard franków!

— T ry u m f p racy . Z Bazylei do­
nosi korespondent Frkf. Z tg .: Zastępca prze­
wodniczącego komisyi sanitarnej w szwajcarskim 
Neuenburgu, dr. Guillaume, zadał sobie pracę 
zestawienia statystycznego dat fabrykacyi zega­
rów kantonie bazylejskim i rezultat tej pra­
cy ogłosił właśnie w zapiskach statystycznych 
Związku szwajcarskiego. Ciekawe zarówno jak
1 wielce pouczające są te daty. Wiadomo, że 
zegarmistrze rzeczonego kantonu pół świata nie- 
ledwie zaopatrują w zegary. Liczba tych zegar­
mistrzów obojej płci — cała rodzina bowiem 
częstokroć oddaje się temu przemysłowi wzra­
stała od r. 1752 do 1840 w okresach dziewię­
cioletnich w następującej mierze: 531 978 
JJ36, 2843, 3486, 4088, 4155, 4585, 6554,’ 
88d0 — z czego wynika, że w roku 1840 wy­
padało w kantonie bazylejskim na 1000 mie­
szkańców 135 zegarmistrzów. .Jeżeli jednak do­
liczymy do tego robotników różnych pokrewnych 
gałęzi przemysłu, jak grawerów pozłotników, 
emalierów i t. d. okaże się, że pomiędzy góra­
lami kantonu bazylejskiego, którzyby nigdy nawet 
n4Jpierwszych potrzeb życia zaspokoiónie zdołalii
2 tego, co im jałowa ziemia niesie, znajduje 
s(o przynajmniej 10.000 dostatnich przemysłow­
ców. Pem się też tłumaczy ciągle wzrastający 
dobrobyt pomiędzy ludnością, osiadłą wśród dzi­
kiej przyrody górskiej, na skalistych wyżynach, 
gdzie owies nawet nio zawsze się udaje rolni­
kowi ; tem się tłumaczy, że niektóre wsie wspo- 
mmonego kantonu, jak n. p. Lachauxdefons, za­
mieszkane prawie wyłącznie przez pracowitych 
zegarmistrzów, liczą obecnie po 30.000 miesz- 
Kancow! Nigdzie może praca rąk ludzkich nie 
o niosła tak świetnego zwycięstwa nad warun­
kami bytu, jak w kantonie bazylejskim!
, ~~ *  p o łu d n iow ej A fry k i na-
eszły bardzo niepokojące wiadomości o srożą- 

oem się już od lat kilku powstaniu Kaffrów. Z 
tego to powodu angielski sekretarz stanu, jak 
naiu wczoraj doniosła depesza telegraficzna z 

°nj,yn.U’ w parlamencie wskazał na potrzebę 
wysłania znaczniejszych sił zbrojnych do krainy 

aP- Połączyły się tam mianowicie dwa ple­
miona Kaflrów: Gaikasy i Gjalakasy, i  razem 

cterzyły na Anglików pod Kringhą, a zacięta

ostatnich n0 ^  Wypadła “a k°rZyśó tych
r ^ ie  mil ja k  s ta ty s ty k a !

tak pewien dużo wolnego czasu mający Ame­
rykanin obliczył, źe bielidłem i różom, które 
corocznie zużywają panie w Stanach Zjednoczo­
nych Ameryki, możnaby „wymalować" 37.000 
domów średnich rozmiarów!

—  W  t u m i e  m e d y o l a ń s k i m
jak donosi depesza telegraficzna, zdarzył sie d 
24 b. m. podczas nabożeństwa żałobnego za 
duszę króla Wiktora Emanuela ® ■

poniosło znaczne uszkodzenia. J

d 9K r®'1\* ,£s ' c n i e  * I e m i  nawiedziło
• 2o stycznia miasto Lizbonę jnź po raz trzeci 

tej zimy. W dniach 27 i 28 stycznia zjawisko 
to obserwowano w górnostyryjskiej miejscowości 
Indenburg.

^  11#
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G O SPODARSTW O I H AH DH L
Zbiory Galicyi wschodriiej w r, 1877.

i i .
(K ) Pomiędzy zbożaminajpierwsze miejsce 

zajmuje p s z e n i c a .  Obszar uprawny pod 
pszenicę wynosił we wschodniej Galicyi
228.000 hektarów czyli trochę więcej jak 9% 
ogółu roli uprawmej. Z powyższej sumy około 
sto tysięcy hektarów przypada na większą 
własność, co jednak w stosunku do posiada­
nej ziemi stanowi w większej własności 15°/0 
kiedy na mniejszej własności przypada tylko 
niespełna 7% ogółu roli uprawnej.

Względnie do roku poprzedniego pro­
cent roli uprawnej wzięty pod pszenicę jest 
bardzo mało niższy jak roku poprzedniego z 
pojedynczych zaś stref tylko w Bełzkiem i 
Lwowskiem spotykamy znaczniejsze różnice. 
Zbiór pszenicy wypadł w ogóle mniej dobrze 
jak w roku zeszłym pod względem słomy, a 
mało bardzo pomyślniej pod względem ziarna. 
Ponieważ zaś uprawiono trochę mniej pola 
pod pszenicę, więc w ogólnym wyniku zebrano 
i słomy i ziarna mniej aniżeli roku poprze ■ 
dzającego. Zbiór w słomie wyniósł około 5 
milionów i sto kilogramów, a wT ziarnie prze­
szło 2 miliony 684 tysięcy hektolitrów.

Dobry urodzaj wypadł w Bełzkiem i 
na Podolu południowem, kiedy w górach, a 
szczególniej nad Sanem oraz w okolicach 
Cieszanowa i Jaworowa zbiór pszenicy oka­
zał się bardzo skąpym. W ostatniej okolicy 
liczono zaledwie ziarna 2% korca na morgu, 
kiedy w przecięciu wypada na morgu j&ze- 
szło półszosta korca ziarna i około 28 centn. 
słomy.

Z y t a  wzięto również mniej pod upra­
wę, aniżeli w roku poprzednim, prawie o 20 
tysięcy hektarów, a cała ta różnica przypada 
na grunta włościańskie. W ogóle pod żyto u- 
prawia się u nas około 16% ornej przestrze­
ni, czyli niespełna 400.000 hektarów', albo 
około 700.000 morgów. Ghoeiaż rok ten nie 
należał wcale do dobrych, to jednak rezultat 
jego okazał się w życie lepszym od zbioru roku 
poprzedniego. Bo też w r. 1876 późne mrozy 
w maju spowodowały wielki nieurodzaj ży­
ta, nic więc dziwnego, że rok następny wy­
dał rezultat nieco pomyślniejszy. Zbiór w 
słomie wyniósł 7,800.000 stokilów, czyli o
600.000 stokilów więcej jak roku poprzednie­
go, kiedy w ziarnie dał 4,263.000 he­
ktolitrów, to jest o 300.000 hektolitrów wię­
cej jak w r. 1876. Mimo tego i w tym jednak 
roku w górach w Sanockiem i Samborskiem 
zbiór wypadł nieco gorzej jeszcze jak w in­
nych latach. Najgorzej też zbiór żyta przy­
padł w tym roku na te okolice, oraz na ca­
łe podgórze od Sanoka aż do południowych 
granic Galicyi, gdzie przeciętny zbiór ua 
morgu wynosił 4—4% korcy, kiedy w ca­
łym kraju zbiór ziarna dał z morga przeszło 
5 korcy, a w niektórych okolicach nawet 6 
do 8. Najlepszy zbiór żyta pod względem 
ziarna przypada na okolice leżące nad Sty­
rem i Bugiem, oraz na Pokucie, kiedy sło­
my najwięcej zbierano; oprócz tych stron je­
szcze na Podolu północnem, nad Sanem i w 
okolicach Lwowa.

J ę c z m i e n i a  również mniej siano w 
roku ubiegłym i znowu różnica spada na 
grunta włościańskie. W ogóle pod uprawę 
jęczmienia obrócono 12 proc. uprawnej roli 
to jest około 300.000 hektarów.

Zbiór jęczmienia wypadł o wiele gorzej 
jak w roku poprzedzającym szczególniej pod 
względem ziarna, kiórego zbiór wyniósł prze­
ciętnie tyło 5 korcy na morgu, gdy w roku 
poprzedzającym wynosił przeszło 7 korcy z 
morga. W ogólnym tjż  rezultacie najwię­
ksza różnica wypada na zbiór jęczmienia, 
bo kiedy w r. 1877 cały zbiór dał 3,140.000 
hektolitrów, w r. 1876 zbiór wyniósł prawie
0 2 miliony hektolitrów więcej. Najgorzej 
znów niedopisały okolice podgórskie, oraz, ca­
ła strona koło Cieszanowa i Jaworowa, która
1 w pszenicy dała zbiór berdzo niski. Żadna 
zaś okolica nie przedstawiała bardzo pomy­
ślnych rezultatów. Względnie najlepsze sto­
sunki okazały się na Podolu i na Pokuciu. 
Słomy zebrano około 16 cetnarów z morga 
a 4,635.000 stokilów w całej wschodniej 
Galicyi.

Owi e s  z pomiędzy głównych gatun­
ków zboża zajmuje najwięcej przestrzeni pod 
uprawę, gdyż prawie 19% uprawnej roli, 
czyli więcej jeszcze od żyta. Bo też owies w 
okolicach podgórskich, szczególniej u chło­
pów stanowi często niemal wyłączny prze­
dmiot uprawy, a prawie nigdzie nie sieją 
owsa mniej, jak w stosunku 10 prct. upra­
wnej roli.

W roku ubiegłjm  owies dał wcale nie 
zły wydatek pod względem słomy; natomiast 
plon w ziarnie okazał się dość mierny, i po­
został znacznie poniżej cyfry przeciętnej ro­
ku poprzedzającego. Wydatek w słomie uczy­
nił trochę więcej jak 16 cetnarów z morga, 
a w ogóle 7,316.000 stokilo w całym kra­
ju. Wydatak w ziarnie około Q1/2 korcy z

morga stanowi plon średni i uczynił około
6.400.000 hektolitrów z całej wschodniej 
Galicyi, czyli o 1.6 milionów mniej jak w 
r. 1876. Dobry urodzaj ua owies przypada 
na okolice położone nad Styrem i Bugiem. 
Natomiast tak w górach, jak w Brzeżańskiem 
plonlbył o wiele niższym jak w roku po­
przedzającym.

H r e  c z k a  uprawia się w stosunku 4 
proc. uprawnej roli czyli 107.000 hektarów. 
Najwięcej uprawiają breczki w okolicach Cie­
szanowa i Jaworowa, w Zółkiewskiem, Lwow­
skiem i na, Podolu. Zbiór w słomie przyniósł
1.716.000 stokilo, a w ziaruie 1,258.000 he­
ktolitrów, czyli około 16 cetnarów i 5Y2 kor­
cy na morgu. Urodzaj ostatniego roku wy­
padł dość dobrze, i tylko na wyżynach na 
północ od działu wód już drugi rok powtó­
rzył się mierny urodzaj, a toż samo zdarzyło 
się i w żyznych ziemiach Brzeżańskich.

P r o s o  uprawia się wszędzie w małym 
rozmiarze, nigdzie bowiem nie dochodzi 3 
proc. roli uprawnej, a w całej wschodniej 
Galicyi role uprawne prosem stanowią nie­
spełna 1 proc. uprawnej przestrzeni czyli
20.000 hektarów. Zbiór w słomie wyniósł
345.000 stokilów przy wydatku na morgu 
zbliżonym do wydatku hreczki. Plon w ziar­
nie 277.000 hektolitrów okazuje się gorszym 
od roku poprzedzającego prawie o 2 korcy 
na morgu.

~  W i e d e r i  29 stycznia. Na dzisiej­
szy targ na nierogaciznę spędzono towaru 
lekkiego 916 szt., średniego 1134, ciężkiego 
1165, razem 3215 sztuk, czyli o 405 sztuk 
mniej niż przed tygodniem, o 671 mniej niż 
przed dwoma, o 1128 mniej niż przed trze­
ma, o 2350 mniej niż przed ezterrna tygo­
dniami. Mamy przeto ustawiczne postępy w 
zmniejszaniu się spędów i konsumcyi bez 
poprawiania się cen. Dzisiejszy jednak targ 
stanowi pod tym ostatnim względem korzy­
stny wyjątek ; z powodu wracających mrozów 
popyt był dziś znaczniejszy, co przy mniej­
szym spędzie sprowadziło zwyżkę o 2 zł. na 
100 kilogramach. Płacono: towar lekki 30— 
38, średni 36— 42, ciężki 42'—47 zł. za 100 
kilo ż. w.

Z TEATRU WOJIY

Lwów, dnia 1 lutego.

Według telegramu Presse dotarli już 
Bossyanie pod Burgas do morza Czarnego i 
pod Bodosto do moi za Marmara. Czyli oba 
te miasta zostały przez nich zajęte, telegram 
nie wspomina, dodaje jednak, że komnnika- 
cya telegraficzna między Warną a Stambu­
łem, która prowadzi na Burgas została przer­
waną. Bodosto leży w połowie drogi między 
Gallipoli a Konstantynopolem, punkt ten ma 
o tyle znaczenie strategiczne, że zabezpiecza 
prawą .flankę armii maszerującej ku stolicy. 
Marsz ten nabiera coraz większego prawdo-, 
podobieństwa, słychać nawet, że car wydał 
swej armii wyraźny rozkaz zajęcia stolicy tu­
reckiej. Bząd turecki zaczyna już wywozić 
więźniów na brzeg azyatycki; także archiwa 
państwa i skarbiec sułtański zaczynają pako­
wać, a wiele zamożniejszych rodzin tureckich 
opuszcza Stambuł przenosząc się na pobliskie 
wyspy. Aby pojąć całą grozę obecnej sytu- 
aeyi nie należy zapominać, że lord Derby w 
memoryale wystosowanym przed 14 dniami 
do ks. Gorezakowa, zastrzegł dla*Anglii zu­
pełną swobodę działania na wypadek choćby 
tylko chwilowej okupaeyi Konstantynopola. 
Jakoż zaczynają już mówić o bliskim po­
wrocie floty angielskiej do Dardanellów.

Zamierzonej przez Turków obrony Stam­
bułu na linii Derkos-Ozataldża nie biorą Kos- 
gyanie na serso. Bossyjski korespondent Poht. 
Gorr. oblicza że chociażby nawet Turcy ze­
brali na tej linii 65.000 wojska pod Aehmet 
Ejubem, Mehemetem Alim i Mukhtarem, to 
armia ta nie zdoła lOOtysięcznej armii ros- 
syjskiej stawić dłuższego nad 5 dniowy opora. 
Bossyanie liczą jednak także na „nieprzywi­
dziane" zajścia, które stolicę bez walki mogą 
wydać w ich ręce. Już teraz zanosi się na 
zmianę w osobie W. wezyra; miejsce Ach- 
meta Ha mdi baszy, który nie chce się zgo­
dzić na twarde warunki rossyjskie, zająć ma 
skłonniejszy do ustępstw i dobrze w Peters­
burgu widziany, Serwer basza.

z Bazardżyku z 20 działami, ale zmuszeni 
zostali przez kozaków generała Szamszewa, 
przez pułk borodyńskr pod rozkazami Szu- 
kawowa i przez dziewięeiofuntową bateryę 
14 brygady artyleryi do odwrotu. Straty ros­
syjskie wynoszą 3 zabitych i 14 rannych.

Dnia 24 b. m. wykonał generał Zim- 
mermann rekonesans, poczerń wszczął się 
bój i siedmiu kozaków raniono. Kiedy część 
wojsk rossyjskich pod dowództwem genera­
łów Mansei i Szukowa posunęła się naprzód 
drogą ku Bazardżykowi, wystąpiły z miasta 
znaczne siły tureckie i uderzyły na kozaków 
Szamszewa i brygadę Nilsona, znajdującą się 
na naszern prawem skrzydle. Generał Zim- 
mermann wyruszył zaraz z Czair-Hannann 
z brygadą generała Danaurowa , generałowie 
Mausei i Szukow uderzyli z lewej strony, po 
czterogodzinnym boju wojska egipsko-turee- 
kie, wparte zostały napowrót do Bazardżyku 
i ścigane przez Bossyan aż do brzegu waro­
wni. Pułk tarutyński najbardziej wystawio­
nym był na ogień. Turcy zostawili 150 tru­
pów na pobojowisku. Ze strony rossyj 
poległ 1 oficer i 20 żołnierzy, rannych 4 
oficerów 166 szeregowców, 3 oficerów i 20 
żołnierzy dostało kontuzye. Najwięcej strat 
poniósł pułk tarutyński. Podług zeznania za­
branych w niewolę, należeli oni do pięciu 
taborów, które wcżoraj przyszły z Szurali do 
Bazardżyka.

Z powyższego biuletynu okazuje się, że 
zamiar geu. Zimmermanna opanowania Ba­
zardżyku wstępnym bojem nie powiódł się. 
Punkt ten ma dla Bossyan ważność z tego 
powodu, że przeszkadza ewentualnym opera- 
cyom przeciw Sylistryi. Wkrótce atak zosta­
nie niezawodnie ponowiony z większemi siła­
mi, jeżeli załoga tureeko-egipska składająca 
się tylko z 5000 ludzi pod dowództwem Za- 
charyasza baszy nie ustąpi dobrowolnie do 
W arny.

Bazardżyk jest silnie obwarowanym. 
Przed nadejściem Rossyan znajdowała się 
tam już przeważua część korpusu egipskiego, 
później nadeszły jeszcze posiłki. Skutkiem 
odwilży dowóz jest nadzwyczaj utrudnionym; 
cierpi też wojsko rossyjskie na brak wocly.“

tuje o stanowisku Austryo-Węgier wobec'ro­
kowań w Kazanłyku i Adryanopolu. W .no­
cie tej zawarte jest także wobec gabinetu 
petersburgskiego zastrzeżenie przeciw oddziel­
nym układom (Separat-Abmachungen), o ile 
one przesądzają interesa austryackie albo 
europejskie. Wyrażone jest żądanie, aby 
przy każdej zmianie prawa międzynarodowe­
go na Wschodzie także głos naszej monar­
chii. jako mający równą wagę, był wysłu*- 
chały.

Treść tej noty, jak się dowiadujemy, 
jest następująca:

1. Austrya, Węgry nie mają zamiaru 
zaprzeczać Turcyi prawa zawierania trakta­
tów w jej własnym interesie;

2. muszą jednak układy kazanłyckie, o 
ile one zmieniają istniejące traktaty i doty­
kają interesów europejskich albo austryacko- 
węgierskich uważać tak długo jako nieobo- 
wiązujące,

3. póai nowe układy z mocarstwami 
na traktatach podpisanemi nie zostanął za­
warte".

Podobny komunikat umieszcza także 
Fremdenblatt.

Najświeższa k o r e s p o n d e n c y a  d y p l o ­
m a t y c z n a  w sprawie wschodniej, udziKoua 

' parlamentowi angielskiemu 28 stycżnwA za­
wiera depeszę lorda Derby do lorda Łojśtusa 
z doniesieniem, że hr. Szuwałow odczytał mu 
wyciąg z depeszy ks. Gorezakowa, w któicj 
Szuwałow upoważnionym jest do oświadcze­
nia kategorycznie, że Bossya kwestyę prze­
pływu okrętów wojennych przez Dardanelle 
i Bosfor poczytuje za kwestyę europejską i 
nie myśli wcale rozwiązywać jej sama. 
Derby udziela dalej warunki pokoju i , do­
daje , że takowe równają się zagładzie

Presse donosi z 'Tirnowy 29 stycznia: 
Armia rossyjska postępuje powoii ale ciągle 
drogą do Konstantynopola. Pod Bujuk Balan- 
likiem wzięli Bossyanie w niewolę dwa ta­
bory tureckie w sile 800 ludzi. Komendant 
turecki powoływał się na zawieszenie broni 
i dlatego nie rozpoczynał ani boju ani od­
wrotu, komenda rossyjska jednak rozbroiła 
Turków i zabrała przytem dwa działa i 40 
koni. Ks. Mikołaj zakazał rozkazem dzien­
nym udzielać wojsku wieści o układach ty­
czących się zawieszenia broni. Bossyanie po­
sunęli się aż do Taki i Amali i maszerują 
do Kowacza.

Według Pol. Gorr. dywizya serbska puł­
kownika Zdrawkowicza osaczyła zupełnie Bel- 
gradczyk, obsadzony przez 2000 Turków. 
Mniemaliśmy, że miasteczko to położone nie­
daleko granicy serbskiej, kilka mil na połu­
dnie Widdynia, dawno już znajduje się w rę­
kach rossyjskich. W  Starej Serbii korpus Le- 
szjauina zajął kilka obwarowanych pozycyj 
pod Wuczycą niedaleko Mitrowicy, generał 
Belimarkowicz operujący od Yranji ku Pry- 
stynie dotarł aż pod Janjewo a przeduia straż 
Horwatowicza operującego od Kiistendil prze­
ciw Skoplje zajęła Kutnanowo. Serbskie koła 
rządowe bardzo są zadowolone ze zwłoki ja­
ka nastała w rokowaniach pokojowych i po­
cieszają się nadzieją, że rozejm nie przyjdzie 
do skutku prędzej jak w połowie lutego.

państwa tureckiego w Europie. Zdaje siej, że 
Bóślyanie zawsze posuw,W sie na Gallipoli. 
Gorczakow oznajmił 24 stycznia hr. Szywa- 
łowowi co następuje: „Według raportu na­
desłanego rządowi rossyjskiemu, wojska zmie- 

| rzają ku Gallipoli. jakkolwiek cesarz polecił 
W. księciu Mikołajowi, aby w tym kierunku 
posunął korpus obserwujący, ale nie zbliżył 
się aż do miasta Gallipoli. Bząd rossyjski 
przeto nietylko pozostał wiernym zahJferom 
swoim, ale nawet jeszcze więcej uczynił, je­
śliby rzeczywiście regularne wojska tureckie 
znalazły się w Gallipoli. Derby w memorya­
le do Szuwałowa z dnia 13go bieżącego 
mieniąca, kładzie na to nacisk , że* by­
łoby pożądanem , aby nawet chwilowe ■ 
zajęcie Konstantynopola było zaniechanem. 
Derby spodziewa się. że Bossya unikać bę­
dzie wszystkiego, cobj mogło dobre stosunki 
między obu krajami narażać, i nie będzie się 
starała obsadzie ani Konstantynopola ani Dar­
danellów; w przeciwnym zaś razie Anglia za­
strzega sobie użycie kroków, jakieby sie jej 
okazały potrzebnemi do obrony swoich in­
teresów. Ks. Gorczakow odpowiedział: Obję­
cie w posiadanie Konstantynopola nie leży 
teraz w zamiarach cesarza tak samo, jak i 
przed wojną, ale JCMość zachowuje sobie 
zupełna swobodę działania, jak należy do 
praw każdej ze stron wojujących.

O ostatnich w a l k a c h  w D o b r u -  
c-zy pod Bazardżykiem-Oglu urzędowy biule­
tyn rossyjski z 29 stycznia donosi, co nastę­
puje: „Generał Ziramermann telegrafuje z 
Medżidżie 28 b. m .: Dnia 24 b. m. zbliżyły 
się wojska 14 korpusu do Bazardżyku. Ka- 
walerya pod rozkazami adjutanta generalnego 
Mansei spotkała pod Ozair-Harman przednią 
straż nieprzyjacielską i wpędziła ją napowrót 
do Bazardżyku , przyczem pluton huzarów 
pod dowództwem rotmistrza Herrngross wpadł 
w środek kompanii nizamów, ubił 25 i wziął 
18 w niewolę. Wieczorem wystąpili Turcy

Załoga turecka w T r e b i n j e  wymasze- 
rowała do Linbinja położonego kilka mil na 
północny zachód ua drodze do Mostaru. Po­
wód tego odwrotu nie jest wiadomy, dotych­
czas bowiem nic nie słychać o tein, aby 
Ozarnogórcy zamierzali rozszerzyć swe ope- 
racye także na Hercegowinę.

W Albanii zajmują Ozarnogórcy po ko­
lei wszystkie ufortyfikowane punkta na jezio­
rze skodryjskiem i temi dniami przekroczyli 
rzekę Bojanę z widocznym zamiarem posu­
nięcia się w głąb krainy Mirydytów, którzy 
podobno zaczynają znowu burzyć się przeciw 
Turkom.

W T e s s a l i i  miało już przyjść do krwa­
wego starcia między powstańcami a wojska­
mi tureckiemi na równinie Armyro. Turcy 
cofnęli się w góry Pelion.

Wczorajsza Presse umieszcza na czele 
następujący komunikat: „Ambasador austrya- 
cki na dworze rossyjskim zakomunikował 
wczoraj (29 stycznia) k s i ę c i u  G o r e  ż a k o ­
wi krótką notę naszego gabinetu, 'która trak-

Norddeutsche Allgemeine Zeitung  pisze : 
„Z Petersburga donoszą, że daty podane przez 
Mornimj Post o rossyjskich warunkach po­
koju są niedokładne. Ze swej strony dodać 
możemy, że także oznajmieniu min. N o r  t h- 
co t e  zbywa na dokładności, okoliczność, którą 
podobnie jak oświadczenia ministra co do 
zapatrywań Austryi przypisać zapewne należy 
mylnym informacjom ambasady austryacko- 
węgierskej w Londynie, (Mowa tu o oświad­
czeniu Northeote’a z 28 stycznia podanem w 
wczorajszym numerze ; Bed .) O k u p a c y a  
K o n s t a n t y n o p o l a  o d  s t r o n y  l ą ­
d o w e j  p r z e z  w o j s k a  r o s s y j s k i e ,  
o d  s t r o n y  m o r s k i e j  p r z e z  f o t y  
e u r o p e j s k i e  odgrywa widocznie w .obec­
nych rokowaniach mocarstw większą ; rolę, 
niż by się na pozór zdawać mogło. Kores­
pondencja dyplomatyczna przedłożona parla­
mentowi angielskiemu zawiera ustęp z not 
angielsko-rossyjskich, z których się okazuje, 
że ks. Gorczakow, który w grudniu z. r. o- 
świadczył: „że względy polityczne mogłyby 
zniewolić Eossyę do zajęcia Konstantynopola" 
jeszcze niedawno zastrzegł dla Bossyi wy­
raźnie swobodę działania jako prawo przy­
sługujące każdej stronie prowadzącej wojnę".

TELE&RAIY GAZETY LWOWSKIEJ
Wiedeń, BI stycznia (TtU pry  w.) 

Najnowszy krok dyplomatyczny g a b i ­
n e t u  a u s t r y a c k i e g o ,  uczyniony 
w Petersburgu osiągnął, jak zapewnia­
ją, r e z u l t a t  z u p e ł n y .  Już dziś 
miała tu nadejść o d p o w i e d ź  p e ­
t e r s b u r s k a ,  w której Rossya w naj- 
zwięzlejszy i stanowczy sposób uznaje, 
że układy pokojowe tak te, które już
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z Turcyą ułożone zostały, jak i te. któ­
re jeszcze zawarte być mają — we wszy­
stkich tych częściach swoich, które 
dotykają interesów europejskich, nie 
będą dopóty uważane za ostateczne i 
zupełne, dopóki Europa na nie się nie 
zgodzi. Zarazem uznaje sama Rossya, 
że zakwestyonowane postanowienia 
preliminaryów pokojowych mogą być 
z m o d y f i k o w a n e .  Gabinet rossyj- 
ski oświadczeniem tern swojem zaak­
ceptował zupełnie jasno sformułowane 
stanowisko gabinetu austryackiego, i 
Wyraźnie oddał pod areopag europej­
ski ułożenie ostatecznego traktatu po­
kojowego. W fakcie tym znajdują też 
Wszystkie wieści o z w o ł a n i u  k o n ­
g r e s u  wewnętrzne usprawiedliwienie.

_ J t t n c l a p e s z t ,  81 stycznia. W 
Izbie niższej i n t e r p e l o w a ł  U e r- 
Ui eny i  rząd w sprawie warunków po- 
kojowvcli, zawieszenia broni, marszu 
R°ssj m na Gallipoli i odpłynięcia flo- 
iy ar 'ielskiej pod Dardanelle.

i i d y n  81 stycznia. W Izbie

w Wiedniu, poczem 
nowe próby kompro-

oczekiwani są 
podjęte zostaną 
misu.

Presse, wspominając o o d p o w i e ­
d z i  r  o s s yj  s k ie j na notę austryacką, 
mówi: „Nie oczekiwaliśmy czego in­
nego ; ale Europa mimo to stoi dopie­
ro u początków rozwiązania kwestyi.

1 — ń f  a Ir t  u  O. 7, n

ak
a u -

zmodyfi
uważane

Wyżs. ej oświadczył Derby, że ks. G o r- 
c z a k o w  n i e  u m i e  w y t ł ó m a c z y ć  
z w i e k  a ni  a r o z e j m u .  Atoli Turcyą 
Sama zdaje się nie byc temu winną. 
Rossya nie postawiła wniosku, aby 
okupacyi Konstantynopola dano dyplo­
matyczną sankcyę; nie proponowano 
też wspólnego obsadzenia stolicy tu ­
reckiej.

L o n d y n ,  81 stycznia. Rozległa 
agi tacy a p r z e c i w  k r e d y t o m  n a  
u z b r o j e n i a  trwa dalej. W Woolwich 
Przetransportowano na okręty wielką 
ilość torpedów dla floty morza brod- 
ziemnego.

L o n d y n ,  81 stycznia. Odpo- 
Wiadając w Izbie niższej na interpela- 
oyę, Northcote oświadcza, że według 
jego informacyj z a w i e s z e n i e  b r o n i  
n i e  z o s t a ł o  p o d p i s a n e .  Rossya- 
nie posuwają się ku południow i, cel 
tego marszu nie znany. Anglia trwa 
w zupełności przy swych warunkach 
wyrażonych w n o c i e  m a j o w e j .

Ateny, 31 stycznia. Na wczo- 
rajszem tajnem posiedzeniu Izby Ko- 
munduros rozwijał program polityczny. 
Jeżeli program ten zostanie przyjęty, 
rząd wniesie projekt o n a d z w y c z a j- 
u y c h  ś r o d k a c h .  Komunduros wzy­
wał Izbę, aby dziś dalej prowadziła 
rozprawę i dodał, że brak kompletu w 
Izbie uważać będzie za wotum nieu­
fności, na co odpowie dymisyą.

Dwadzieścia cztery gmin w oko­
licy'Vol o ustanowiło rząd prowizory­
czny.

j- U II M   u
Należy oczekiwać f a  k ty  cz  n y c h  k o ń ­
c e  s sy j- ‘.

Z Londynu donoszą do Tagblattu,
że odbył się tam w i e l k i  m i t y n g  
wśród w o j  o w  ni c z n y c h  demonstra- 
cyj i okrzyków: Niech żyje Disraeli!
Precz z Gladstonem!

1 lutego. Dzienniki
poranne donoszą, że o d p o w i e d ź  r o s -  
s y j s k a  na ostatnią notę hr. Andras- 
sego jest bardzo uprzedzającą i 
c e p t u j e  z u p e ł n i e  ż ą d a n i a  
s t r y a c  ki  e. Rossya uznaje _w jasne 
formie, że preliminarya pokojowe, za­
warte z Turcyą, mogą być zmo 
kowane, i że nie mogą być 
za stanowcze, dopóki nie nastąpi ze­
zwolenie Europy.

Londyn, 1 lutego. W Izbie 
wyższej oświadczył Derby, że mogłyby 
nastąpić wypadki, wśród których w y ­
s ł a n i e  f l o t y  angielskiej do Konstan­
tynopola byłoby aktem pożytecznym, 
a jako krok uczyniony w interesie 
ludzkości nie naruszyłoby pokoju ale 
przeciwnie pomogłoby do jego utrzy­
mania.W izbie niższej u w iadom iłN orth - 
co t e ,  że telegraficzna komunikacya 
między Gallipoli a Konstantynopolem 
została przerwana. Rząd obecnie po­
rozumiewa się z ambasadą konstanty- 
nopolską, aby sprawdzić, ile przeby­
wa tan /osób, którehy miały prawo do 
opieki rządu angielskiego.

F o r s t e r  wnosi zapowiedzianą 
już poprawkę przeciw kredytowi.

C r o s s  podnosi, że celem Anglii 
powinno być utrzymanie trwałego po­
koju ; jest jednak stanowczo za uchwa­
leniem kredytu, gdyż Rossyanie posu­
wają się nieustannie naprzód.

A t e n y ,  31 stycznia. Izba u 
chwaliła na tajnem posiedzeniu 121 
głosami przeciw 6 w o t u m  u f n o ś c i  
dla rządu, zachęcając go do działania 
odpowiedniego interesom greckim.

Telegrafowany kurs wiedeński.

cie 67-75. Galie, oblig. indemn. 86-25, Losy 
z r. 1864 137‘75, Akcye kolei siedmiogrodz­
kiej 107.50, Akcye banku obrotowego 99.— . j 
Losy tureckie 14-— , Akcye kolei węg.-galic, I 
96-50 Akcye kolei państwowej 360-—, 
Akcye banku związkowego 75’50, Rubel pa­
pierowy l-38]/4, Węgierskie losy 77-75, Mark 
niem. 58-50, Węgierska renta 93-2-5. Uspo­
sobienie — .

W i e d e ń ,  dnia Igo lutego, godzi­
na 10 minut 50. Akcye kredytowe 229-50, 
A nglo-A ustr. 101'25, Uniousbank 67.75, Ko­
lej Karola Ludwdka 245" , południowa 79-— ,
Rubel papierowy — " , Gal. listy zastawne
 • , Gal. listy indemuizacyjue — •— , Gal.
bank rustykalny — .—, Losy z r. 1860 ------- .
Napoleonsdor 9’45V2- Usposobienie słabsze.

sdpowiedzialny redaktor W ł a d y s ł a w  Ł o z i ń s k i

Zaproszenie do przedpłaty.
Przedpłata na G a z e t ę  L w o w ­

s k a  wynosi całorocznie w miejscu (od 
1 stycznia do końca grudnia) 12 zł., 
pocztą 16 zł.; półrocznie (od 1 stycznia 
do końca czerwca) w miejscu 6 zł., 
pocztą 8 zł.; ćwierćrocznie (od 1 sty­
cznia do końca marca) w miejscu 3 zł., 
pocztą 4 zł.; miesięcznie (od 1 do koń­
ca każdego miesiąca) w miejscu 1 zł., 
pocztą 1 zł. 35 ct.

Prenumeratorowie cało- i półro-1 
czni (którzy prenumerują od 1 stycznia 
do końca grudnia, lub od 1 stycznia 
do końca czerwca) otrzymują „ P r z e ­
w o d n i k  n a u k o w y  i l i t e r a c k i 11 
dodatek miesięczny do „Gazety Lwow­
skiej11 bezpłatnie; ćwierćroczni zaś 
i miesięczni za dopłatą: pierwsi 75 ct., 
drudzy 30 ct. P r z e w o d n i k  prenu­
merowany osobno kosztuje rocznie 4 zł., 
półrocznie 2 zł., ćwierćrocznie 1 zł.

my z Wiednia. J. Riesenfeld z Gleiwitz. E.
Schneier z Przemyśla. J. Kubicki z Kamionki.

Hotel Angielski.

Pp. T. Gabryelski z Tyczyna. W. Drze­
wiecki z Ruzywoli. A. Łucki ze Sarny. A. 
Schnell z Brodów. A. Soroczyński z Chliwczan. 
F. Tergonde z Rybotycz. K. Zadurowicz z Ha- 
wryłówki. W. Rozenfeld z Warszawy. L. Lo­
tkę z Warszawy. J. Korokowski z Rozdoła. M. 
Ebermann dr. med. z Kamionki.

Hotel W arszawski.

Pp. T. Fedorowicz z Klebanówki. H. Bre- 
mer z Petersburga. M. Rozdzielski z Przemy­
śla. L. Scholmayer z Tuchowa. A. Ankiewicz 
z Brodów.

Hotel Kuhna.
Pp. F. Majewski z Przemyśla. A. Krilo- 

wer z Brodów. J. Ormyzowski z Krystynopola.
Hotel Lazarusa.

P. J. Wohllerner z Drohobycza.
O djectiaii *e Lwowa.

Pp. A. ks. Czetwertyński do Brodów. P. 
hr. Czosnowski do Brodów. J. br. Brunicki do 
Stryja. H. Dornbach do Żukowa. S. Kaczkow­
ski do Warszawy. K. Łukasiewicz do Chocimi- 
rza. W. Raczkowski do Krakowa. P. Sokulski 
do Krakowa. B. Zadurowicz do Orelca.

S p o s tr z e ż e n ia
z dnia 31 stycznia 1878 godz. 7 rano 

Barometr 739.83 mm. Psychrometr suchy— 
Psychrometr wilgotny— 7 2°C. Prężność pary 
Wilgoć 94°/,. Zachmurzenie 19. Wiatr SE 1 
Ozon 8. Opad w mm. z ostatnich 24 godzin

Temperatura powietrza— 5.6 °R.
Barometr idzie w górę.

z dnia 1 lutego 1878, godz. 7 rano. 
Barometr 740 78 mm. Psychrometr suchy 

Psychrometr wilgotny —5‘5°C. Prężność pary2 8mm. 
Wilgoć 93’/,, Zachmurzenie 1q. Wiatr NW1.
Ozon 8. Opad w mm. z osta tnich 24 godzin. — 

Temperatura powietrza -  4'2°R - 
Barometr opada.

5.2“C.

W ie d e ń , 31 stycznia 1878 godz

Wiedeń, 1 lutego. (Tel. pryw.) 
Ministrowie węgierscy T i s z a  i SzeU

Onrtik lwowskiej Izby handlowej i przemysłowej. 
Lwów, dnia 31 stycznia 1878

‘ " TmuT"
’ waJubpjHlL—

I .  A k c y e  za sztukę.
Kol. g. Kar. Ludw. po 200 zł. m. k.
Eol. lvrow.ozer.-jas. „ 200 zł. m.k. c 
Banku hip. galie, 200 zł. w. a. p>
Banku kredyt, gal. po 200 zł. w. i

3 .  l , i s t y  z a s t .  za 100 zł. x'
Tow. kredyt, galie. 5 w. a, .

ti » ” ”„ 5 /o okresowe
Banku hip. '«lio. 6% w. a.
Listy dłużne . Z. kr. wł. 6°/o w. a..g 

3 .  L i s ty  d n i n e  z* T00 zł.
Ogółu. rolu. ki d. Zakł. dla Gal.

i Buków. *>%, los. w 15 lal.
Tow. kr. m. *t" w a w 15 lat

 , „ 2
21 min. Losy kredytowe 161-75, Węg. akcye 
kredyt 212 25, Akcye anglo - austr. 102-75, 
Akcye banku Union 67'—, Akcye kolei Ka­
rola Ludwika 245'50, Akcye kolei północnej 
198-— , Akcye kolei południowej 79-— , Akcye 
kolei Alfold 115-—, Akcye kolei Elżbiety 
165"— , Akcye kolei Lwow-Ozerniow. 122 25, 
Akcye kolei węg. północno-wschodniej 114"— 
Akcye kolei Rudolfa 1 16— , Akcye kolei 
Albrechta — •— , Weg. oblig. państw w zło

M. Ku-

Wie

84 35 
78 50 
84 35 
89 50 
93 50

85 15 
79 25 
85 15 
90 30 
95 —

6r
fe"i

w. a. w 15 lat. 
w. a. w 30 lat.

90 25 9130

4 .  O h l is -  za 100 zł.
isdemniz. gali • 5°b *"• k. . 
Pożyczki kraj. z r. 1873 po 6° „ w

5 .  L o s y  Miasta KrakowaStanisławowa

6 .  M o n e t y .
Dukat holenderski . . .
Dukat cesarski . . .
N apoleondor........................
P ó fim peryał.........................
Rubel rossyjski srebrny . .

„ „ papierowy .
100 marek niemieckich . . 
Srebro
Kupony w srrh-ze . . . .

płacą, żądają.

04.65
<54.75

64.50
64.60

67.35
67.35 

300.

86 - 86 90
89 75 91 50

14 25 15 50
21 25 22 50

5 47 5 56
5 50 5 59
9 40 9 50
9 58 9 78
1 77 187
i m 131

I 5/ 9" 58 80—
102 50 104 -

|l02 25 103 50

f i e l d y  s  i c i l e ó s k l e l
dnia 29 stycznia 1878

J .  J> łu g  P a ń s t w a .
Jednolity dług Państwa w banknot.

maj-Jistopad..................
luty-sierpień..............................

Jednolity dług Państwa w srebrze . 
styczeń-lipiec 
kwieeień-paźdzternik 

Losy t roku 1839 cało . .
r. „ 1839 piąta cześć o°/„ ■ ■

„ 1854 po 250 złr.. . •
i, „ 1860 po 500 złr. 5'J/r, .
„ n 1860 po 100 złr. 5a/# . .
>. ii 1864 (/, premią) po 100 złr
,* „ 1864 „ po 50 złr

Kenty Como po 42 Hr. ans.. .
Listy zastaw, domen państw, po 120 

5“/„.
Austr. asyg. skarb, zwrotne 1878 5%,
Austr. renta zł. wolna od podatk. 4%

3 .  O bligacje iudemn. 6°/
Czech : .
Bukowiny . j . . .
Galicyi
Niższej Auetryi 
Siedmiogrodu . . .
W ę g ie r .................................................
, . 3. Issne pożyczki publiczne.

Galie, pożyczka krajowa z r. 1873 6u/0 • • ~

Bank Anglo-aust. 200 zł. emit zł. 120 104.50 105 
htst. kred. dla handlu po 160 zł. . . 231.2o 231.60
Ni/.a/.o-?fusti\ tow. oskoiut po >̂00 zł. 7ó0.—
Gal. banku hip. po 200 zł..................... , -~
Gal. bank, d. hodl. iprz. a200zł. wpł. 40°/,, .
Gal. zakł. kred. ziemski a 200 zł. . . “
Banku narodowego a 600 zł. . . 81b. o^U.
Kol. Albrechta a 200 zł. w srebrze —
Austr tow. żeglugi par. po 500 zł. m . 375 — A li.—
Kol Oesarzow. Elżbiety po200 zł. m. k. 16o.50 loh 50 

i Kci.Preszow-Tarn.iw.c.) a200zł. wsrbt. 113 .- 114 — 
j Póła. kolej po 1000 zł.

67.50
67.50 

. . . .  302.- 
3 0 0 .-  392 — 
J0q - 109 50 
114 75 115.25 
123.50 124 -  
138.— 138.50

. 137.50 138 .- 
24.— 25.—

139.75 140.25 
1J,|.— 100.60 

. 75.55 75.70
za 100 złr. 

103.25 103.75 
82.50 83.— 
86.20 8 ,60

104.25 104.75 
76 70 77.20
78.25 79

• 'c z y je c h a l i  <io L w ow a
dnia 1 lutego 1878.

Hotel Europejski.

• u-- J  ®1- A. Rodryk z Rzeszowa.
P 1 ze Stanisławowa. A. Machali z Rodatycz. 
B.- Wołowski z Wiednia. A. Hilberg 

ma. M. Kutkowska z Przemyśla.
Hotel George’a.

Pp. W. Back z Bukaresztu. K. i J. Pie 
Dmscy z Rudy. W. Zaklika z Bukaresztu. B. 
Bremsen z Brodów.

Hotel Langa.
"P- L. Massarik z Wiednia. Cr- Sohwein- 

Wiednia. E. Sutter z Wiednia. K. Jer-
rr r-r piwM. źhida,ĵ
Iwn , ,Jl’,dvvika P° 200 zł. m. k.
Lwów Ozern. kolei po 200 zł. w. a. wsr, .
PnhL i , Państ- m  zt- m■ k- Po,md. kol. państw, po 200 zł. w. a. .
I. J4oi. węg. ga], a 5J00 z}_ w ar _ 
r, i . 5 * L is ty  zast. losowane
Ggoiny ro!niezo-b-edytowy Zakład dla, Unlrnwinv w 15 J (j"/,,

P o c i ą g i  k o l e j o w e .
Przychodzą do Lwowa.

Krakowa: o godzinie 5 minut 30 rauo (pociąg po 
spieszmy): o godzinie 9 m. 25 wieczór (pociąg oso­
bowy); o godz. 10 min. 35 przed południem (po­
ciąg mieszany).

Podwofoczysk: (na dworzec lwowski główny): o 
godz. 10 min. 33 wieczór (pociąg pospieszny); o 
godz. 3 min. 25 rano (pociąg osobowy) : o godz.
3 min 43 po południu (pociąg mięszany).

Podwołoczy8k(na dworzec w Podzamczu): o go­
dzinie 2 minut 54 rano (pociąg osobowy) ; o go­
dzinie 3 min. 8 po południu pociąg mięszany);

Stanisławowa: (na Stryj): o godzinie 8 min. 36
(pociąg nr. 2):

; Czerniowiec: o godzinie 9 minut 55 wieczór (po­
ciąg pospieszny), o godzinie 3 minut 40 rano (po­
ciąg mieszany); o godzinie 2 minut 50 po południu 
(pociąg mięszany).

Odchodzą ze Lwowa.

Do Krakowa: o godzinie 11 min. 3 przed północą (po­
ciąg pospieszuy); o godz. 4 min. 40 rano (pociąg 
osobowy); o godzinie 4 minut 45 po południu (po­
ciąg mięszany).

Do Czerniowiec: o godz. 6 min. 25 rano (pociąg po­
spieszny); o godzinie 11 min. 25 wieczór (pociąg 
mieszany) ; o godzinie 12 min. 30 z południa (po­
ciąg mięszany).

Do Stanisławów : (na Stryj): o godzinie 6 minut 3 
rano (poeią g nr. 1);

Do Podwoloczysk: (z głównego dworca): o godzinie 
6 min. — rano. (pospieszny); o godzinie 10 min. 
37 wieczór (pociąg osobowy); o godz. 11 minut 
45 w południe (pociąg mięszany).

Do Podwoloczysk: (z Podzamcza): o godz. 11 minut 
4 wieczór (pociąg osobowy); o godzinie 12 minut 
11 w południe (pociąg mięszany).

Pory niniejszego rozkładu jazdy odnoszą się do po 

łudnika peszteńskiego, godz. 12 w Peszcie odpowiada 

godz. 12 m. 20  we Lwowie.

247.25 
L 24,35 
262 . -  
7 9 .-  
97.—

24? 75 
5.24.75 
263.—■ 
80.— 
98.—

90.— 
104. —

95. - 
87.25 
7 8 .-
84.50

84.50 
89.65 
94.20

91.— 
104.50 
90 _  
95 50

Galieyi i Bukowiny, w 15 1. 6
Powsz. austr. zakł. kred. ziem. 5% war.
Gal.zj.kł. kr. Hem. Krak. los. w 18 1.6%

" w " TJi°,, .................  „ W x 5 /«
(HI. Tow. kred. w. a. po 4°/o * •

„ po 5‘/o w 07 la­
tach zwrotne . . . .  . •

Gal. banku hipot. po 6 % ...................
Gal. zakł. kred. włość, po 6%, . • •
Tow. kred. tniejs. Iw. w 1.51. wyl. po 6% ■

„ „ w 301. wyl. po 6°/o
Banku narodowego po 5°/„ .
Węg. tow. ziem. po 5‘/s°/0 .

po 5°/o ■ “‘*■50
6 . O i ł l i g a c y c  z,prawem pierwszeństwa (za 100 zł.)
Kol. Albrechta a 300 zł. 5°/0 w. a. . 63 50 tu —
Tow. kol. żel. Preszów-Tarnów (w ez.) .

a 300 zł. 5“la w srebr. . .
Kol. pół. po 100 zł. m. k. .

„ „ „ 100 zł. w. a.....................
Kol. gal. Kar. Ludw. no 300 zł. f>°/« .

„ „ fi- emisyi. . .
r, r. n n BI. „ . . .

i V»? ti n 1 * »Lwow.-Czer-Jaa. HI. emis. a 300 
ii. 5%, w srebrze z r. 1865

z r. 1867 .
z r. 1868 
z r. 1872 .

Węg. gal. kol. a 200 zł. 5°/0 w srebrze .
7 .  L o s y .

78.75
8 5 .-

8 5 .-
89.85
94.50

85.
0 zl 
70 -

6i.— 66.— 
100 — 100.50 

96.— 98. 
100 25 100.75 
99.20 99.50 
97 - 97.5u

Kegleyicha po 10 zł. m. k. . . .
Losy miasta Krakowa . . . .  
Pożyczka miasta Budy po 40 zł. w. a.
Palfiego po 40 zł. m. k.......................
Fundacya szpit. Areyksięcia Rudolfa
Salina po 40 zł. m. k...........................
St. Genois po 40 zł. m. k....................
Poż. miasta Stanisławowa po 20 zł. wa.
Poż. Tryestu po 100 zł. m. k.

„ 50 zł m. k. . . .
Waldstelna po 20 zł. m. m..................
Windlschgratza po 20 zł m. k. . .

W e k s l e  (na 3 miesiące) 
Augsburg za 100 zł w. p. n . . .  
Berlin za 100 rnark w. n. p. . . .  
Frankfurt za 100 rnark p, . . 
Hamburg za 100 mark w. p. n. . .
Londyn za 10 ft. szt. . . . . .
Paryż za 100 fr............................  . .

K urs złota.
Dukąt cesarski men............................

„ pełnej wagi . . . ■
K o r o n a .............................................
20-fraukówka . . ....................
Rossyjski im p e r y a ł .........................
Talar związkowy .........................
Srebro . . .  ..............................

płacą "żądają 
13.25 13.75
14.60 
29. -
28.25
13.50
38.25
31.50
21.50

1 5 .-
29.50 
£8.75 
1 4 -
38.50 
52.— 
22 . —

119.-- 121 — 
01.— 63.—
22.25
25.50

24.— 
26.—

117 8 j 118.20 
46.85 46.90

5.55.—
5.55.

9.41.’-  
9.67.—

5 57 -  
5 5? —

9 42 - 
9 .7 0 -

103. 10315

77.59
76.50
71.50 
67 -
66.75

Z lwowskiej Izby handlowej i przemysłowej
Telegrafowany kurs wiedeński, 

z dnia 31 stycznia 1878.
Jednolity dług państwa w banknotach 

„ „ „ w srebrze . .
Renta w z ł o c i e ....................................

77 —! Losy pożyczki z roku 1860 . . .
72 -  j Akcye banku wiedeńskiego . . . .

- .—I „ „ kredytowego . . .
7.251 L o n d y n ....................  . . . .

1 Srebro

78

6
ć e | ....................

Inst. kied. dlahand. iprz. po 100 zł. w.a. 161.75 162.501 Napoleondor . .
j Giarego po 40 zł. m. k...............................i ó i ’< 23.751 Dukat cesarski men

1980.— 1985.— j Tow. żegl. par. na Dunaju po 100 zł m 94 50 95 50 \ 100 marek nwmeckieh

zł. jct
64 Di
67 10
75 05

806 _
230 25
118 5 0 -
103 6 0 -

9 4 6 -
5 5 8 -

58 0—



(418 3— 8) E d y  Ł t.
L. 220. W e k .  sądzie powiatowym w 

Sokołowie odbędzie się na dniu 29 marca, 
26 kwietnia i 29 maja 1878 o 10 godzinie 
rano egzekucyjna sprzedaż realności Michała 
Wargackiego pod 1.162 w Lipnicy położonej.

Cena wywołania 570 złr. wadyum 
57 złr. w. a.

Akt opisania, oszacowania i resztę wa­
runków licytacyjnych można w registraturze 
przejrzeć.

Sokołów 17 stycznia 1878.

(501 2— 3) O g ł o s z e n i e .
L. 5940. Zawiadamia się, że uchwałą 

c. k. sądu krajowego w Krakowie z d. 6 
grudnia 1877 1. 83134 Jan Morawa z Osielca 
za marnotrawcę uznany został, i że dla niego 
kuratorem Jana Jachniaka z Osielca ustano­
wiono.

0. k. sąd powiatowy
Maków 8 stycznia 1878.

(546 3— 3)
31- 1 8 2 . 3ht§ ber H ersch  B arrach ’fd)en 

© tiftm tg  ift eiit SBetrag tmu 2 3 6  f l  o. SB. 
att ein  armeS gefitteteś 9Rdbd)en ijraelitifdjer  
fftefigion, oorjuggw etje aber att eitte arme 
83erwanbte beg © tifterg  ober att ein au§ G a- 
liz ie n  gebiirtigeS ijraelitifdjeg SRiibdjen ju  oer® 
geben.

© ie  S ew erb erin en  tjaben ifjre ©ejudje 
m it etnem (egalen  © itten®  ttnb © urftigfeitg®  
D eugnifje, bann m it bem © eburtgfdjeine ju  
belegen unb toenn fie bie 93et£)eiligurtg au§ 
bem © ite l ber SSertr»anbtfc£)aft m it bem © U *  
ter anjpredjen, biefelbe iu  auffteigenber S ittie  
bi§ ju  bem © tifter  ober beffen Śłater Chaim  
B arrach  burd) SSorlage eineS m it ben Drigt® 
naW SeburtS unb © rauitnggfdjeinen ober ben 
gełjorig (egatifirten  HRatrifenaitgjugen belegten  
© tam m baum eS nad)juW eijen.

©oHte ein, aufjer bem 23erfcf)ufben ober 
jpartfjei getegener Stmftanb biefen fftadjweis 
unmiigłicf) m adjen, jo ift berfelbe burd) bie 
S3eftatigung ber fom petenten politifdjen 33eIjor® 
be nudjjuw eifen  unb bie 33ertoanbtfdjaft in  bte® 
fem gaG e ^ur(^  unbere glaubenStourbtge unb 
bon f)ieju berufetten offentlicfjen Slemtern au§® 
gefertigte geu g n iffe  barjutljun.

£)ie belegten ® efud)e finb b is  ©nbe 
9Rd% 1 8 7 8  bei ber !. !. n. oe. © tattfjatterei 
tu W ie n  ju  uberreicfien.

SSon ber f. !. n. oe. © ta ttfja ttem .
(311 2 - 3 )  B  d  y  k  t .

L. 15154. 0. k. sąd obwodowy w Prze­
myślu rozpisuie wskutek wezwania ck. sądu po­
wiatowego miej. del. w Przemyślu z dnia 6 
sierpnia 1877 1. 5768 w celu zaspokojenia 
wywalczonej należytości 455 zł. z 15 proc. 
odsetkami od dnia 25 marca 1874 bieżącemi 
i kosztami egzekucyjnemi w kwocie 5 zł. 2 
ct., 3 zł. 87 ct. i 10 zł. 26 ct. a. w. na 
rzecz Jana Bucia przymusową publiczną sprze­
daż części realności pod 1. 201 na Garbarzach 
położonej wedle świadectwa wyciągu hipotecz­
nego do masy spadkowej po ś. p. Macieju 
Rossowskim należących w dniu 4 marca i w 
dniu 1 kwietnia 1878 o godzinie 10 przed 
południem w tymże sądzie.

Cenę wywołania stanowi kwpta 343 zł. 
67 ct. zaś zakład wynosi 34 zł. a. w.

W pierwszych dwóch terminach części 
realności tej niżej ceny szacunkowej nie bę­
dą sprzedane, dla ułożenia lżejszych warun­
ków ustanawia się termin na 4 kwietnia 
1878 godzinie 10 przed południem, na któ­
rym nie jawiący się wierzyciele jako przy­
stępujący do większości głosów stawających 
będą uważani

Wyciąg tabularny i dalsze warunki li- 
cyjne znajdują się w aktach sądowych.

Przemyśl 5 grudnia 1877.
(494 2— 3) E  d y fe t.

L. 901. C. k. sąd krajowy wyższy w 
Krakowie podaje w myśl ustawy z dnia 21 
lipca 1871 nr. 96 d. p. p. do wiadomości, 
że ułożony przez sąd powiatowy w Łańcucie 
projekt nowego wykazu hipotecznego dla 
realności pod 1. k. 716 w Żołyni wsi położo­
nej do Eliasza Leistina należącej, z parceli 
budowlanej 1. kat. 212 w przestrzeni 18 □  
sążni, tudzież z parcel gruntowych 1. kat. 
364 w przestrzeni 48 □  sążni i 1. kat. 365 
w przestrzeni 623 □  sążni składającej się, 
a graniczącej na północny wschód z ogrodem 
Pawła Cieśli 1. kat. 419, na wschód z ogro. 
dem Jana Kochmana 1. kat. 362 i 363 i 
z ogrodem Wojciecha Szczerby 1. kat. 339-
na południowy wschód z drogą polną 1. kat. 
7151 oznaczoną, między parcelami gruntowemi 
1. kat. 365 i 368 istniejącą, na zachód z do­
mem Chaima i Taubę Ende 1. kat. 365 i 
główną drogą przez Żołynie do Leżajska 
wiodącą, jako uzupełnienie księgi gruntowej 
dla gminy katastralnej Żołynia, w okręgu 
sądu powiatowego w Łańcucie istniejącej, za 
wykaz hipoteczny powyż oznaczonej realności, 
poczynając od dnia 30 stycznia 1878 uważanym 
będzie, a od tegoż dnia wolno tenże wykaz

przeglądać w sądzie powiatowym w Łańcucie, 
jak również, że od tegoż dnia wszelkie uowe 
prawa, czy to własności, czy zastawu czyja- 
kiebądź inne prawo hipoteczne, odnoszące się 
do nieruchomości wykazem hipotecznym obję­
tej, jedynie przez wpisanie do tego wykazu 
może być nabyte, ograniczone, przeniesione 
lub wykreślone.

Wprowadzając zarazem postępowanie 
celem ustalenia powyżej wymienionego wy­
kazu hipotecznego, c. k. sąd krajowy wyższy 
wzywa:

a) wszystkich, którzyby na podstawie ja ­
kiego prawa, przed otwarciem tego no­
wego wykazu hipotecznego nabytego, 
chcieli uzyskać jaką zmianę wpisów hi­
potecznych , odnoszących się do sto­
sunków własności lub posiadania, a to 
bez różnicy, czyby ta zmiana przez do­
pisanie, odpisanie lub przepisanie, przez 
sprostowanie oznaczenia nieruchomości 
lub połączenia ciał hipotecznych, lub 
w jakibądź inny sposób nastąpić miała;

b) wszystkich, którzyby już przed otwar­
ciem tego nowego wykazu hipoteczne­
go nabyli do jakiej nieruchomości wpisa­
nej w ten wykaz lub do jego części jakie 
prawo zastawu, służebności lub w ogóle 
jakie inne prawa do wpisu hipoteczne­
go uprzymiotnione, o ile te prawa jako 
do dawnego stanu biernego należące 
wpisane być mają, a już przy założe­
niu nowego wykazu hi pot. tamże wpi­
sane nie zostały; aby z temi prawami 
zgłosili się do sądu powiatowego w 
Łańcucie najdalej do dnia 6go maja 
1878 r., gdyż prawnym skutkiem za­
niedbania lub uchybienia tego terminu 
jest utrata prawa do poszukiwania zgło­
sić się mającej pretensyi przeciw oso­
bom, które prawo hipoteczne na pod­
stawie wpisów, w nowym wykazie hipo­
tecznym zamieszczonych a niezaprze­
czonych , w dobrej wierze nabyły.
Ostrzega się, że termin powyższy nie 

może być dla stron pojedynczych ani prze­
dłużonym, ani też w razie zaniedbania go 
do pierwotnego stanu przywróconym; a od 
obowiązku zgłoszćnia się w tym terminie z 
pomienionemi prawami lub roszczeniami nie 
uwalnia okoliczność, że zgłosić się mające 
prawo było wiadome z jakiej rezolucyi sądo­
wej, lub jest przedmiotem dochodzenia, w 
skutek podania lub skargi przed sąd wnie­
sionej.

Kraków 18 stycznia 1878.
(487 2— 3) E  <1 y  k  t .

L. 62425. 0. k. sąd krajowy we Lwowie 
niniejszym edyktem wiadomo czyni, że wsku­
tek prośby ad w. dr. Schaffa zarządcy byłej 
masy masy rozbiorowej O. T. Winklera 
uchwałą z dnia 21 września 1877 1. 48977 
na wydanie kwoty 69 złr. 31 ct. z pn. w 
depozycie sądowym na rzecz Zallela Auerbacha 
złożonej do rąk tegoż zarządcy zezwolił.

Ponieważ miejsce pobytu Zallela Auer­
bacha nie jest wiadomem, a przeto c. k. 
sąd krajowy do zastępowania i na koszt i 
szkodę tutejszego adwokata dr. Weissa dla 
tegoż Zalle Auerbacha kuratorem mianował 
i temuż powyższą uchwałę doręcza.

Niniej-izym więc edyktem wzywa się 
Zallela Auerbacha, aby w należytym czasie 
osobiście stanął, lub potrzebne tytuły prawne • 
ustanowionemu zastępcy udzielił, lub innego 
zastępcę wybrał i sądowi oznajmił, słowem 
stosownych do obrony środków użył, gdyż 
wynikające z zaniedbania skutki sam sobie 
przypisać będzie musiał.

Lwów dnia 1 grudnia 1877.
(410 2— 3) E  d  y  k  t .

L. 12624. Na zaspokojenie wierzytelno­
ści Siissmana Starego przeciw Aleksandrze i 
Maryi Kusiboin o 900 złr. z pn. dnia 29 
marca i 10 maja 1878. odbędzie się w tu­
tejszym sądzie licytacya sumy 5000 złr. w sta­
nie biernym realności 1. d. 37 w Jarosławiu 
zahipotekowanej.

Wadyum 500 złr.
Sąd powiatowy Jarosławski

dnia 25 grudnia 1877.
(403 2— 3) E a  y k  t.

L. 17436. C. k. sąd obwodowy w Prze­
myślu ogłasza niniejszem, że w sprawie c. k. 
towarzystwa kredytowego włościańskiego we 
Lwowie przeciwko Jakóbowi Rupp i Elżbiecie 
Rupp o zapłacenie 3000 złr. w. a. z pn. 
odbędzie się przymusowa licytacya folwarku 
Krzemionka w Trościańcu powiecie Jaworow­
skim położonego, Jakóba Rapp i Elżbiety 
Rapp własnych w trzech terminach miano­
wicie na dniu 18 marca, 15 kwietnia, 16 
maja 1878 o godzinie 10 rano.

Każdy chęć kupienia mający, złoży 
przed licytacya do rąk komisyi licytacyjnej 
jako zakład 10 proc. sumy wywołania, to 
jest kwotę 600 złr. w. a. w gotówce, w obli- 
gacyach państwa, w listach zastawnych to­
warzystwa kredytowego, albo też w listach

zastawnych c. k. uprz. zakładu kredytowego 
włościańskiego wraz z kuponami nie zapadłe- 
mi, a to według kursu w ostatniej „Gazecie 
Lwowskiej1' ogłoszonego. Prowadzący egze- 
kucyę zakład kredytowy włościański uwolnio­
ny jest jako licytant od składania wadyum; 
dalsze warunki obaczyć można w registraturze 
sądu obwodowego w Przemyślu.

Przemyśl 19 grudnia 1877.
(562 2—3) O bw ieszczenie.

L. 28/kk. Powiadamiam wierzycieli roz­
biorowej masy Rubina Blanka, iż osobny ter­
min do uznania płynności i oznaczenia prawa 
pierwszeństwa dla wierzytelności Hersza Mo- 
ściskiera w kwocie 200 złr. w. a. dodatkowo 
zgłoszonej wyznaczam na dzień 19 lutego 
1878 o 10 godzinie z rana w mem biurze 
w zabudowaniu c. k. sądu obwodowego.

Złoczów 14 stycznia 1878.
(336 2—3) E  (1 y  k  t.

L. 685. C. k. sąd powiatowy miej. del. 
sekc. I we Lwowie zawiadamia niniejszym 
edyktem z życia i miejsca pobytu niewiado­
mego Kazimierza Sekulskiego ewentualnie te­
goż z życia i miejsca pobytu niewiadomych 
spadkobierców iż Leon i Michalina małż. 
Herzmankowie wnieśli prośbę de pr. 18 gru­
dnia 1877 1. 56011 z wypowiedzeniem Kaź­
mierzowi Sekulskiemu dzierżawy realności 
pod 1. 556j/4 we Lwowie położonej i że w 
skutek prośby tychże de pr. 5 stycznia 1878 
1. 685 ustanowiony został dla Kazimierza So 
kulskiego kurator w osobie pana adw. dr. 
Rogalskiego z zastępstwem adw. dr. R. Czaj­
kowskiego.

Wzywa się tedy Kazimierza Sokulskiego 
względnie tegoż spadkobierców, aby albo sam 
wniósł swe zarzuty albo potrzebne d.,kumenta 
udzielił ustanowionemu zastępcy, albo wre­
szcie obrał sobie innego obrońcę i o tern c. 
k. sądowi doniósł, w ogóle, aby wszelkich 
środków prawnych użył ddlobrony, w prze­
ciwnym bowiem razie samby musiał sobie 
przypisać skutki wynikłe z zaniedbania.

Lwów dnia 6 stycznia 1878.
(559 2— 3) E «1 y  k  t .

L. 17058. 0. k. sąd obwod. Tarnowski 
podaje niniejszem do publicznej wiadomości, 
że na zaspokojenie wierzytelności Estery Tur- 
tdftaub w resztującej kwocie 443 zł. w. a. 
z pn. dozwoloną została sprzedaż egzekucyjna 
realności 1. 103 w Tarnowie na Zabłociu po­
łożonej, ciała tabularnego nio stanowiącej do
dłużników Tomasza i Agnieszki Krydkow na-

Sprzedaż odbędzie się przez lieytacyę 
publiczną w sądzie tutejszym w jednym ter­
minie dnia 4 marca 1878 o godzinie 10 przed 
południem.

Cenę wywołania stanowić będzie wartość 
szacunkowa 811 złr. 60 ct. w. a. poniżej 
której realność ta sprzedaną będzie.

Wadyum przy łicytacyi złożyć się ma­
jące wynosi 82 złr. w. ar

Resztę warunków, wyciąg hipoteczny i 
akt szacunkowy przejrzeć można w registra­
turze c. k. sądu obwodowego.

O rozpisaniu tej łicytacyi otrzymują za­
wiadomienie obydwie strony, c. k. urząd po­
datkowy, c. k. prokuratorya skarbowa we 
Lwowie, wszyspy wierzyciele hipoteczni a w 
szczególności wierzyciele! z miejsca pobytu 
niewiadomi, następnie którym by uchwała ni­
niejsza z jakiegokolwiek powodu nie została 
doręczoną, do rąk kuratora, który niniejszem 
w osobie adwokata dr. Forysta z substytucyą 
adwokata dr. Tokarza ustanowionym zostaje, 
tudzież przez edykta.

Tarnów dnia 13 grudnia 1877.
(541 2— 3) E d y k  t.

L. 550. Przy sądzie obwodowym w No­
wym Sączu opróżnioną została posada kan­
celisty z roczną płacą 600 złr. i dodatkiem 
akty walnym 120 złr.

Podania o tę lub inną przy sądach ko­
legialnych lub powiatowych opróżnić się mo­
gącą posadę kancelisty w myśl roporządzenia 
ministerstwa obrony krajowej z 12 lipca 1872
1. 98. d. p. p. ułożone wnosić należy w czte­
rech tygodniach od dnia 5 lutego 1878 do 
prezydyum sądu obwodowego w Nowym 
Sączu.

Prezydyum sądu krajowego wyższego
Kraków 25 stycznia 1878.

(580) O b w i e s z c z e n i e .
L. 971. Miejscowe dochodzenia celem 

założenia księgi gruntowej w gminie Wiuia- 
tyńce rozpocznę dnia 11 lutego 1878.

Interesowani zechcą się zgłosić, i prawa 
swe ustawowo, ochraniać.

Zaleszczyki 28 stycznia 1878.
Michał Klusik 

c. k. sędzia powiatu. 
(500 1— 3) E <1 y  & t.

L. 11556. 0. k. sąd powiatowy w Ku- 
tach zawiadamia mających chęć kupienia, że 
w sprawie Szirila Gottlieba przeciw Iwanowi 
Seineniuk pto 100 zł. z pn. odbędzie się tu 
egzekucyjna sprzedaż realności w Biało bereś-

ce pod 1. k. 19 położonej, ciała tabularneg0 
niestanowiącej w dniach 29 marca, 3 majJ 
i 14 czerwca 1878 każdym razem o godzinie 
10 rano, a to przy pierwszym i drugim ter 
minie tylko za cenę szacunkową lub powy' 
żej a w terminie ostatnim i niżej tejże z* 
jakąbądź cenę.

Protokół zastawniczego opisania i osznj 
cowania tudzież resztę warunków licytacyj' 
nych można przejrzeć w tusąd. registraturze.

Kuty 29 grudnia 1877.
(497 1— 3) E  d  y  k  fc.

L. 15187. O. k. sąd powiatowy miejsko _ 
delegowany w Tarnowie wzywa w s z y s tk ic h  
tych którzy jako wierzyciele roszczą sobi® 
prawo do spadku po zmarłym dnia 9 wrze- [ 
śnia 1876 z pozostawieniem testamentu AL 
fredzie Tschapku, poruczniku 2 pułku uła­
nów w Tarnowie aby prawa swe w przecią­
gu 6 miesięcy licząc od dnia ogłoszenia trze­
ciego edyktu zgłosili i udowodnili w prze­
ciwnym bowiem razie niemogiiby się już u- 
pominąć o zaspokojenie ze spadku, jeżeliby 
takowy przez wypłaty zgłoszonych _należyto- 
ści został wyczerpanym i jeżeliby im niesłu- 
żyło prawo zastawu.

Tarnów dnia 27 grudnia 1877.
(476 1— 3) E d y  k  t.

L. 6579. C. k. sąd powiatowy w Hali­
czu ustanawia w sprawie Jakóba Schora prze­
ciw Zygmuntowi Płockiemu o zapłacenie 284 
złr. 50 ct. w. a. z pn. Dla z miejsca pobytu 
i życia niewiadomego pozwanego Zygmunta 
Płockiego, pana adwokata dr. Sehafera w lla- 
liczu kuratorem, któremu doręczając mu po­
zew, de pres. 1 maja 1877. 1. 3520 poleca 
się, aby tegoż swego kuradnę w niniejszej 
sprawie, zastępywał i według prawa bronił.

Jednocześnie wzywa się pana Zygmunta 
Płockiego, aby się do ustanowionego kurato- 
ro zgłosił, i temuż potrzebnych środków do 
przeprowadzenia sporu udzielił, lub sądowi 
innego pełnomocnika wskazał, gdyż inaczej 
sam sobie złe skutki przypisze.

Halicz dnia 18 sierpnia 1877.
(576 1— 3) E d y k t

L. 458. w sprawie egzekucyjnej c. k. 
uprzyw. zakładu kredytowego włościańskie­
go przeciw nieobjętej masie spadkowej Mi­
kołaja Hrycaka o 133 zł. 76 ct. a. w. * 
pn. odbędzie się w tutejszym sądzie 1 mal­
ca 1878, 10 kwietnia i 15 maja 1878, 0 
godzinie 10 rano publiczna licytacya real­
ności pod nr. 37/21 w Wojkowicach po­
wiatu Mościska położonej.

Cena szacunkowa wynosi 400 zł. wa­
dyum 40 zł.

Resztę warunków przejrzeć można w 
tutejszej registraturze.

C. k. sąd powiatowy
Sądowa Wisznia 20 stycznia 1878.

(473 3— 3) & ł> i t u
3- 10838. $ u r §ereinbringung ber gor® 

bentng ber !. f. prib. allg. ofterr. Sobenfre® 
bitanftatt iu W ien an Kasimir Stefan jw. 91 
Mjodecki pr. 882.745 fi. 99 fr. oft. SB. e. s. c. 
wtrb bie ejefutioc geilbietljung ber bem Kasi­
mir Stefan jw. 91. Młodecki geljorigen in ber 
ftćibtifdjen ©runbbudjgtafel ber ©tabt Brody 
sub dum. nov. 4 fol. 136 borfontmenben Jłe® 
ałitdt Tab. Nr. 940 alt/1313 nett, in Bro­
dy, Medowy browar fammt atlein 3uge® 

ł)or unb Jtcdjtcn, jo mic ber genannt 
©igenttjinner biefelbe befeffen f)at unb git
6cfi(}en bered)tigt toar, !n jtuei S£erminen ain 
12 ŚRdrj unb 9 Słpril 1878 jebe§mat urn 9 
Ułjr SSormttgś fjientit au§ge[d)rteben.

3Tu§ruf§ptei§ 8.000 fl.r SSabium 10 fpro® 
cent fpetion.

©ollte bic fei($ubietf)enbe fRealitat in ben 
obigen fttoei fEcrminen iiber ober urn ben 21u§® 
ruf»prei§ nidjt bcrlaujt merben, jo toirb jur 
gejtjteffung erleidjternbcr SBebingungett bie 
jbagfaljrt auj ben 13 Słpril 1878 urn 4 Utjr 
Ot | sJRttg mit bem Seifitgen anberaitmt, bajj 
bie nidjt crjdjetncnben §ipot()efarg(aubiger al§ 
ber ©timmenmeł)rł)cit ber Gśrfdjeinenben bet® 
tretenb angcfefjcn merben.

©ie iibrigen geitbietłjunggbebtngnifje unb 
ber @runbbud)§au§5ug liegen in ber Ejiergc® 
ridjtltdjen SRegiftratur ju r (Stnjtdjt bereit.

§ieoon merben mitteljt biefe§ ©bicte§ bie 
®aitfhtftigen, jerner ber bem Seben unb SBobn® 
orte nad) unbefannte Josef Saklikower ritd> 
fidjttid) bcjjen unbefannte ©rben, bie unbefannt 
too fidj aujfjattenbcn: Heinrich Briickner unb 
Eduard Vivend unb aUe jene §ppotf|cfargfdn® 
biger, meldje nad) ber Slitśsftellung be§ ©rttnb® 
bud)'3au§jugr§ (21 Sluguft 1875) an bie @e® 
tnaf)r ber feiljubietljenben Jicalitat gefommeu 
jinb ober fommen toitrben, ober benen biejer 
geilbtetf)ungśbejd)etb ober etner ber funftig ju 
ertaffenben 23cfd)eibe aug wag itnmer jur ei® 
nem ©runbc nicfjt jugcftefft Werben fonnte. 
©ie Sefctgcnannten ju  Spanbcn ifjreg ^uratorg 
©r. Weisstein in Brody oerftanbigt.

Słom f. f. SBcjirfggeridjte.
Brody 28 ©ejember 1877.



(232 3—8) O bwieszczenie.
L. 4902. C. k. sąd powiatowy w Bur­

sztynie podaje do wiadomości iż Filip Choda 
zmarł w Hnilczu 14 lutego 1850 z pozosta­
wieniem kodycilarnych rozporządzeń, ponie­
waż tutejszemu sądowi miejsce pobytu tegoż 
Wnuka Iwana Chody Ihnatowego nio jest 
znane, przeto wzywa się go, ażeby w prze­
ciągu roku deklaracyę spadkową wniósł, gdyż 
Wrazie przeciwnym postępowanie spadkowe 
z zgłoszoDymi spadkobiercami i z kuratorem 
jego Fediern Choda przeprowadzone będzie.

Bursztyn dnia 11 listopada 1877.
(317 3—3) O bwieszczenie.

L. 437. C. k. sąd obwodowy w Tar­
nowie jako handlowy niniejszym edyktem wia­
domo czyni, iż Feiga Heller wniosła przeciw 
Zofii Gołemberskiej pozew wekslowy o zapła­
cenie 100 złr. Ponieważ pobyt zapozwanej 
Zofii Gotemberskiej jest niewiadomy, ustano­
wił tut. sąd dla zastępstwa tejże, na jej 
koszt i niebezpieczeństwo p. adw. dr. Stani­
sława Tokarza kuratorem, któremu pozew 
Wekslowy doręczony został.

Tym edyktem przypomina się zapozwa­
nej, ażeby potrzebnej informacyi przeznaczo­
nemu kurotorowi udzieliła lub też innego 
pbrońcę sobie obrała, i tut sądowi oznajmiła, 
inaczej bowiem z jej opóźnienia wynikające 
skutki sama sobie przypisaćby musiała.

Tarnów 10 stycznia 1878.
(421 3—3) E d  y  l£ ł«

L. 69340. C. k. sąd krajowy we Lwo­
wie niniejszym edyktem wiadomo czyni że 
Pan F. Zagórski kupiec we Lwowie przeciw 
P- Abrahamowi Izaakowi Menkesowi pod 
dniem 6 grudnia 1877 do 1. 64734 pozew 
n zapłacenie sumy weksl. 600 złr. wniósł i 
0 pomoc sadową prosił; ponieważ miejsce poby- 
tu Abrahama Izaaka Menkesa jest niewiadome 
a zatem c. k. sąd krajowy dn zastępowania 
tegoż i na jego koszt i szkodę tutejszego 
ndwokata dr. Dziubińskiego ze substytueyą 
adwokata dr. Weissa kuratorem mianował, 
z którym niniejsza sprawa wedle ustawy są­
dowej dla Galicyi przepisanej przeprowadzoną 
M zie .

Niniejszym więc edyktem wzywa się 
Zapozwanego aby w należytym czasie osobiście 
stanął, lub potrzebne tytuły prawne ustano­
wionemu zastępey udzielił, lub innego zastępcę 
Wybrał i sądowi oznajmił, słowem stosownych 
do obrony środków użył. gdyż wynikające 
z zaniedbania skutki sam sobie przypisać 
będzie musiał.

Z c. k. sądu krajowego jako handlowego
Lwów dnia 5 stycznia 1878.

(48-2 8—3) E  d  y  k  t .
U. 4037. C. k. sąd krajowy jako han­

dlowy we Lwowie niniejszym edyktem wia­
domo czyni, że firma Teresenthaler Papier- 
jabrik von Elisen Boeder & C. przeciw A- 
JWaharnowi Izaakowi Meukesowi pod dniem 
*3 stycznia 1878 1. 4037 prośbę o wydanie 
nakazu zapłaty sumy wekslowej 503 zł. 75 
ct. w. a. na podstawie wekslu z daty Lwów 
b marca 1877 na 503 zł. 75 ct. w. a. wnio- 
sp  wskutek czego żądany nakaz zapłaty u- 
chwałą z dnia dzisiejszego wydany został, 
Ponieważ miejsce pobytu i życie pozwutuego 
nbraham a Izaaka Meukesa nie jest wiado- 
ruem, a zatem c. k. sąd krajowy do zastę­
powania i na jego koszt i szkodę tutejszego 
adwokata dr. Dziubińskiego z substytueyą 
acNv. dr. Landesbergera kuratorem mianował 
z którym niniejsza sprawa wedle ustawy są- 

°wej dla Galicyi przepisanej przeprowadzo-
będzie.

Niniejszym więc edyktem wzywa się 
zapozwanego aby w należytym czasie o- 

‘-ODiseie stanął, lub potrzebne tytuły prawno 
Ustanowionemu zastępcy udzielił lub innego 
zastępcę wybrał i sądowi oznajmił, słowem 
stosownych do obrony środków użył, gdyż 
wynikające z zaniedbania skutki sam sobie 
przypisać będzie musiał.

Z c k. sądu krajowego jako handlowego
Dwow dnia 24 stycznia 1878.

(402 3 3)  ̂ E  d  y  b  t .
L. 16564. O. k. sąd obwodowy w Prze­

myślu uwiadamia Seweryna Laskowskiego i 
Justynę Laskowską z życia i miejsca pobytu 
nieznanych, tudzież spadkobierców ich z imie­
nia, życia i miejsca pobytu nieznanych, że 
Jozef Dym przeciw nim o nakaz zapłaty 
sumy wekslowej prośbę wniósł, któremu żą­
daniu uchwałą z dnia 26 września 1877

13557 zadość uczyniono.
Oraz ustanowił sąd dla tych p o z w a n y c h  

uratora w osobie pana adwokata Felsztyn- 
Syiego z zastępstwem pana adwokata doktora 
Iłżeckiego, i poleca pozwanym ażeby cô  do 
®Wej obrony z kuratorem się p o ro z u m ie l i ,  
lub innego pełnomocnika sądowi w czas 
Przedstawili inaczej skutki zaniedbania sami
sobie ’

Ponieważ spadkobiercy są nieznani t. j. w dniu 8 marca 1878 o godzinie 10 
wzywa sąd celem ukończenia pertraktaeyi 1 przed południem w zabudowaniu sądowem,

przypisać będą musieli.
Przemyśl 12  grudnia 1877.

(807 3—3) E  d y  fe t* 1 , ■
L. 62572. C. k. sąd kraj0wy 1 w o ^  

y  sprawach cywilnych czyni wn ■
inwalida Tomasz Zalewski wedle aktu zejs 
rodem z Dzwignioki obwodu Zaleszc:zy<ok A 
Ha dniu 21 czerwca 1847 w szpitalu wojsko- | 
)rym pułku księcia pruskiego we , 
bez pozostawienia ostatniej woh rozp 
ni a zmarł.

spadku w "byłym magistracie kr. stoł. miasta 
Lwowa rozpoczętej wedle_ przepisu §. 128 
ust. z dnia 9 sierpnia 1854 do 1. 295 nie­
znajomych spadkobierców, _ którzyby zamie­
rzali z jaidegokolwiek bądz tytułu prawnego 
rościć sobie prawo do spadku zmarłego, żeby 
w przeciągu jednego roku od dnia niżej wy­
rażonego licząc zgłosili się z prawami swo- 
jerni do tego sądu i przy wykazaniu^ swego 
prawa dziedziczenia wnieśli oświadczenie przy­
jęcia spadku, w przeciwnym razie bowiem 
spadek dla którego adwokata Klemensiewicza 
z substytucja adwokata di. Hólzeia kurato­
rem Sie ustanawia, pertraktowany i przyzna­
ny bedzie tym, którzy się za dziedziwców 
oświadczyli, jeśli by się zaś nikt z prawnych 
spadkobierców nie zgłosił, spadek przez iząd 
jako bezdziedziczny ściągnięty będzie

Bównocześnie wzywa się tez wedle prze- 
nisu § 134 powołanej ustawy i dekretu nadw. z 
dnia 31 grudnia 1801 nr. 549 wszystkich 
wierzycieli którzy roszczą sobie prawo do 
spadku tego, by w przeciągu sześciu miesię­
cy prawa swe zgłosili, w przeciwnym razie 
nie mieliby żadnego prawa do spadku, gdyby 
tenże przez zapłacenie wykazanych wierzy­
telności wyczerpnięty został, wyjąwszy o ile 
im służy prawo zas^ wlj,-n„_ ,,

Lwów 1 grudnia 1877 y2- 
(538 3—3) O bwieszczenie.

L. 10129. C. k. sąd powiatowy w Bo­
lechowie podaje niniejszem do publicznej 
wiadomości, że na zaspokojenie sumy 274 
zł. 53 ct. w. a. z pn- przymusowa sprzedaz 
realności poci nr. kons 76 subrep. 46 w 
Czołhanacb położonej, dłużnika Piotra Kle­
ryka własnej, w tutejszym c. k. sądzie w 
drodze publicznej licytacyi na rzecz c. k. 
uprz. Zakładu kredytowego włościańskiego 
dnia 7 marca, 8 kwietnia i 8 maja 1878, 
każdym razem o godzinie 9 przed południem 
z tern przedsięwziętą zestanie, _ że na pierw­
szych dwóch terminach realność ta tylko za 
cenę. wywołania 700 zł. w. a. lub wyżej tej­
że zaś na trzecim terminie także i mzej ce­
ny wywołania sprzedaną zostanie.

Wadyum wynosi 10 proc. ceny sza­

cunkowej. warunk6w tudzjeż akt opisania 
i oszacowania realności przejrzeć można w 
tutejszej registraturze. _

0. k. sąd powiatowy 
Bolecbów dnia 21 listopada 1877.

(415 3—3) E d y k t.
L. 51054. 0. k. sąd powiatowy dla 

miasta i przedmieść Lwowa w sprawach cy­
wilnych delegowany podaje do wiadomości 
iż dnia 15 lipca 1876 zmarła we Lwowie 
Małka Lea dw. im. Bardach z pozostawieniem 
dwóch ostatniej woli rozporządzeń z dnia 21 
stycznia 1874 i z drugiego kwietnia 1876, 
które za testamenta uznano, a którym ostat­
nim Ozyaszowi, Mejerowi dw. im. Bardach 
legat w kwocie 60Ó zł. zapisano.

Gdy miejsce pobytu tego legataryusza 
wiadomem nie jest, wzywa się go niniejszem 
ażeby w przeciągu roku jednego licząc od 
trzeciego razu ogłoszenia niniejszego odyktu 
zgłosił się w tymże sądzie i swe prawa 
spadkowe przestrzegał, ileże w przeciwnym 
razie spadek byłby przeprowadzony z dzie­
dzicami zgłaszającymi się i z kuratorem Drern- 
schaff dia niego ustanowionym.

Lwów dnia 17 grudnia 1877.
(542 3— 3) E  d  y  k  t

L. 20272. 0. k. sad obwodowy w Sam­
borze zawiadamia z miejsca pobytu nieznanego 
Witolda Postruskiego,'że Golde Weingarten 
pod dniem dzisiejszym uzyskała przeciw niemu 
nakaz płacenia sumy wekslowej 175 złr. i że 
dla niego ustanowiono kuratorem adw. dr. 
Pawlińskiego w Samborze z substytueyą p. 
adw. dr. Witza, któremu winien wszelkie 
dowody obrony zakomunikować lub innego
zastępcy przedstawić.

Sambor 21 grudnia 1877.
(459 3 3) K o n k u r s .

L. 17169. Przy sądzie powiatowym w 
Myślenicach opróżnioną została posada woź­
nego z roczną płacą" 250 złr., dodatkiem 
aktywalu. 25 proc., umundurowaniem i pra­
wem postąpienia na wyższą płacę etatową.

Podania o tę lub inną przy sądach ko­
legialnych lub powiatowych opróżnić się mo­
gącą posadę woźnego w myśl rozporządzenia
Ministerstwa obrony krajowej z 12go lipca 
1872 1. 98 dpp. ułożone wnosić należy w 
czterech tygoduiach od dnia 29go stycznia 
1878 do Prezydyum sądu krajowego w Kra­
kowie.

O. -k. sąd krajowy wyższy 
Kraków duia 28 grudnia 1877.

(539 3—3) E d y  k  t.
L. 4173. O. k. sąd powiatowy w Luba­

czowie podaje niniejszem do publicznej wia­
domości że w sprawie egzekucyjnej c. k. 
uprzywil. galic. zakładu kredytowego włościań­
skiego we Lwowie, przeciw Iwanowi i Pazi 
Papiernickim o zapłacenie kwoty 150 złr. 
w. a. a względnie 140 złr. 64 ct. w. a. z pn. 
odbędzie się relicytueya realności pod 1. k. 
180 w Baszni górnej położonej, ciała tabu­
larnego nie stanowiącej, Iwana i Pazi P ap ier-! 
nickich własnej, w jednym tylko terminie

na którym realność ta, za jakąkolwiek bądź 
cenę, najwięcej ofiarującemu, pod następuja- 
cemi warunkami sprzedaną będzie.

1. Cenę wywołania stanowi wartość 
szacunkowa w kwocie 400 złr. w. a.

2. Wadyum wynosi 40 złr. w. a. 
Protokół zastawniczego opisania tejże

realności w raz z oszacowaniem i resztę wa­
runków licytacyi przejrzeć można w tusądowej 
registraturze'w  godzinach urzędowych"

Z c. k. sądu powiatowego 
Lubaczów duia 26 grudnia 1877

(303 3—3) E  d  y  k  t .
L. 6668. Lwowski c. k. sąd krajowy

handlowy w sprawie towarzystwa wza­
jemnych ubezpieczeń w Krakowie przeciw 
Franciszkowi hr. Komorowskiemu o zapła­
cenie sumy wekslowej 200 zł. a. w. z pn. 
celem doręczenia nakazu zapłaty z 6 paź­
dziernika 1877 1 52725 pozwanemu Franci­
szkowi hr. Komorowskiemu, obecnie z miej­
sca pobytu niewiadomemu, tudzież celem dal­
szego zastępowania go w tej sprawie ustana­
wia dla rzeczonego pozwanego kuratora ad 
actum w osobie p. adw. dr. Góreckiego z 

I zastępstwem p. adw. dr. Bogalskiego a do- 
I ręczając jednocześnie rzeczony nakaz zapłaty 

ustanowionemu p. kuratorowi uwiadamia o 
tern przez niniejszy edykt pana Franciszka 
hr. Komorowskiego.

Z c. k. sądu krajowego jako handlowego
Lwów dnia 22 grudnia 1877.

(285 3—3) E d y k t .
L. 17003. O. k. sąd obwodowy w Prze­

myślu rozpisuje na zaspokojenie wierzytelno 
śei galicyjskiego towarzystwa kredytowego 
ziemskiego w kwocie 3417 zł. 85y2 ct. z pn. 
przymusową sprzedaż dóbr Zac-hoczewie w 
powiecie liskim położonych w drodze po­
wszechnego przetargu w dniu 11 marca 8 
kwietnia, 6 maja 1878 zawsze o godzinie’ 10 
przed nołudniem odbyć się majaca.

Cenę wywołania stanowi wartość w su­
mie 21647 zł. 58% ct. przy udzieleniu po­
życzki przyjęta, zakład wynosi 2164 zł. 76 ct.

Udyby dobra te w trzecim terminie za 
cenę do zaspokojenia powyższej wierzytelno­
ści wystarczającą sprzedane być nie mogły, 
natenczas odbędzie się term in w dniu 10 
maja 1878 o godzinie 10 rano dla ułożenia 
warunków ułatwiających.

Wyciąg hipoteczny i bliższe warunki 
są w aktach do przeglądu złożone.

O tern zawiadamia się chęć kupienia 
mających i wszystkich wierzycieli, którymby 
uchwała lieytacyę rozpisująca albo wTcale nie 
albo w należytym czasie doręczoną nie zo­
stała i tych, którzyby po dniu 27 maja 1877 
do urzędu hipotecznego weszli, przez kura­
tora adwokata dr. Smutnego.

Przemyśl 12 grudnia 1877.
(518 3— 3) K o n k n i s

L. 307. Przy sadzie powiatowym w 
Jaśle opróżnioną została posada kancelisty 
z roczną płacą 600 złr. dodatkiem aktywal- 
nym 120 złr. i prawem postąpienia na wyż­
szą płacę etatową.

Podanie o tę lub inną przy sądach ko­
legialnych lub powiatowych opróżnić się mo­
gącą posadę kancelisty w myśl rozporządze­
nia Ministerstwa obrony krajowej z 12 lipca 
1872 1. 98 dpp. ułożone w n o s ić  należy w 
czterech tygodniach od dnia 29 stycznia 
1878 do Prezydyum sądu obwodowego w 
Tarnowie.

 ̂Ubiegający się o tę posadę winni wy­
kazać się egzaminem z prowadzenia ksiąg 
gruntowych, a jeżeli jest w o js k o w y m  do ubie­
gania się. o posady dla w y s łu ż o n y c h  podofi­
cerów zastrzeżonych uprawnionym, przynaj­
mniej z 3 miesięcznej praktyki z, prowadze­
nia ksiąg gruntowych z dobrym skutkiem 
odbytej.

Z c. k. Sądu krajowego wyższego.
Kraków dnia 10 stycznia 1878.

(414 8— 3) E d y k t .
L- 378. W  e, k. sądzie powiatowym w 

Sokołowie odbędzie się dnia 29 marca, 26 
kwietnia i 29 maja 1878 o 10 godzinie rano 
przymusowa publiczna sprzedaż realności Woj­
ciecha Kwasnika pod 1. 202 w Lipnicy po­
łożonej.

Cena wywołania 915 złr- wadyum 
92 złr. w. a.

Akt opisania, oszacowania, i resztę wa­
runków licytacyjnych można w registratu­
rze przejrzeć.

Sokołów 17 stycznia 1878. %
(316 3—3) O bw ieszczenie.

L. 434. O. k. sąd obwodowy tarnowski 
jako handlowy niniejszym edyktem wiadomo 
czyni, iż p. Feiga Helles wniosła przeciw 
Zofii Gołemberskiej pozew wekslowy o zapła­
cenie sumy 100 zł. w. a. z pn.

Ponieważ pobyt zapozwanej Zofii Go­
łemberskiej jestniewiadomym, przeznaczył tu­
tejszy sąd dla zastępstwa na jej koszt i nie­
bezpieczeństwo tutejszego adwokata dr. Sta­
nisława Tokarza na kuratora, przez którego 
jej polecił, aby w dniach trzech zaskarżoną 
sumę zapłaciła lub zarzuty wniosła.

Tym edyktem przypomina się zapo­
zwanej, ażeby potrzebne informacye przezna­
czonemu zastępcy udzieliła, lub też innego 
obrała i tutejszemu sądowi oznajmiła, ogól­
nie do bronienia prawem przepisane śrrodki 
użyła inaczej, z jego opóźnienia wynikające 
skutki sama sobie przypisaćby musiała.

Tarnów dnia 10 stycznia 1878.
(545 3—3) K o n k u r s .  L. 1781.

Na posady:
1. Ekspedyenta pocztowego I klasy z 

z płacą rocznych 600 złr. i 25 proc. dodat­
kiem aktywalnym jakoteż z ryczałtem na 
suknie służbowe w kwocie rocznych 50 złr.

2. Ekspedyenta pocztowego II klasy z 
płacą rocznych 500 złr. i 25 prc. dodatkiem 
aktywalnym jakoteż z ryczałtem na suknie 
służbowe w kwocie rocznych 50 złr. za kau- 
cyą w kwocie 400 złr.

3. Prowizorycznego listonosza z płacą 
rocznych 350 złr. 25 prc. dodatkiem akty­
walnym i suknią służbową w naturze za kau- 
cyą w kwocie 300 złr.

4. Woźnego przy c. k. dyrekcyi poczt 
z płacą rocznych 400 złr. 25 prc. dodatkiem 
aktywalnym i suknią służbową w naturze za 
kaucyą w kwocie 200 złr.

5. Prowizorycznego woźnego przy c. k. 
urzędzie pocztowym eraryalnym z płacą ro­
cznych 350 złr. 25 prc. dodatkiem aktywal- 
uym i suknią służbową za kaucyą w kwocie 
200 złr. nareszcie ewentualnie.

6. Na więcej miejsc sług rządowych 
niższej kategoryi w wypadku, jeżeli powyż- 
wymienione wyższe posady zostaną takim 
sługom nadane.

Podania należy wnieść w przeciągu 
czterech tygodui do c. k. krajowej dyrekcyi 
poczt we Lwowie.

We Lwowie dnia 26 stycznia 1878.

Doniesienia prywatne.

Zaproszenie.
(577)

zgromadzenie
członków Tow. kredytowego
illa rolnictwa, M i n .  przemysłu i reM zieln ictw a

w  BUSK U,
stowarzyszenia zarejestrowanego z nie­
ograniczoną poręką, odbędzie się dnia 
13 lutego 1878 o godzinie 2giej po 
południu w Busku, w lokalnościacłi 
Dyrekcyi, na które podpisana Bada 
zawiadowcza szanownych członków 

zaprasza.
P o r z ą d e k  d z i e n n y .

1. Uzupełniający wybór członków Ba­
dy zawiadowczej (§. 24, 4tej ust.)

2. Zmiana §. 78 statutu.
Bada zawiadowcza Towarzystwa kredy­
towego dla rolnictwa, handlu, przemysłu 
i rękodzieluictwa w Busku, stowarzysze­
nia zarejestrowanego z nieograniczoną

poręką.
l i .  W a r i c o  I* .  G r liir isT c i

prezes, sekretarz.

Priyilegirte osterrelctiische Nationalbank.
Die fiir das zw eite S em este r 1 8 7 7  au f jed e  A ctie d e r priv 

ó sterr. Nationalbank entfallende D iyidende von

Sechs und zwanzig Gulden osterr. Wahrnng
det, Nationall>ank m W ie n ,  sowie bei 

sam m tlichen Escom pte-Filiaien d e rse lb en  b ehobon  w erden .
Wien, ain 29 J a n n e r  1878.

(58D JSMrection.



T i r a n l i
na łokcie i oddzielone sztuczki

< 1 4  »  « »  ifi < * -*■ .
poleca najtaniej

K a ro l Crrucliol
]iaiid<‘l płócien

w e L w o w ie , R y n e k  lic zb a  35. 
C e n y :

M uszlinowe firanki cieniutkie:
108 cent. szerok. łok. 35 et. do 40 et.
116 „ „ „ 40 et. do 45 et.
130 „ „ „ 44 ot. do 50 et.
145 „ „ „ 48 et. do 60 et.

Guipirow e firanki czyli F ru-P ru , ło­
kieć ct. 35, 50, 60 i 65. i 80.

G uipirow e firank i, odpasowne do je­
dnego okna 8 zł. 9 do 12 zł. 

gjńp'' Firanki sprowadziłem świeże i w 
najnowszych deseniach, gatunki są jak najlep­
sze i ceny umiarkowane.

Zlecenia zamiejscowe uskuteczniam 
obraniem

K a ro l G ruchol
W moim handlu wyciskają się wzory 
pod haft i przyjmuje się hieliznado zna­
czenia atramentem i do haftu

za pobraniem

(509 3 - 6 )

składająca sie przeszło z 270 tomów
dzieł J. I. K raszew sk iego, K o ­
rzeniow sk iego , - - Iłz ierzko- 
w skiego i innych autorów, — jest do 

sprzedania w całości lub częściowo.
Bliższa wiadomość w Administraeyi 

„Gazety Lwowskiej44 w godzinach 
porannych, gdzie też katalog przejrzeć 
można.

( 6 - 2)

K a m i e n i c a
w  Kneszowie

jedn op ią trow a , z  ogrodem  owo­
cowym  i ja rzyn ow ym  ,  w rozmiarze 
przeszło l 1//m o rg a , z budynkami partero- 
wemi i placem bukowlanym, jest z wolnej 
ręki do sprzedania, lub w zamian na realność 

we Lwowie.
Bliższa wiadomość u administratora do­

mu nr. 12 przy ulicy Pańskiej. (3—3)

Zbiór chmielu &
(H0PFEN FECHSER)

(rozsada i korzeń) i
Wysyłki mego n a  w ystaw ie m ię­

dzynarodow ej w Norym bergii w 
roku 1877 jed y n ie  i w yłączn ie  
prem ią odszczegO lnionego chm ie­
l u  z najlepszych ogrodów miejskich w Saazu, 
rozpoczyna się dnia 20 kwietnia. Polecając ta­
kowy stronom" interesowanym, zawiadamiam, że 
producenci otrzymują na żądanie moją broszurę 
co do uprawy chmielu według sposobu w mie­
ście Saaz używanego.

Posiadam bardzo pochlebne poświadcze­
nia ze wszystkich krajów kontynentu.

Pan 8 .  M ikucki w K rakow ie  
(rynek nr. 28) przyjmuje tak samo jak ja wszel­
kie zlecenia i udziela żądanych wyjaśnień.

HENRYK MELZER w Saazu,
ajent trudniący się sprzedażą chmielu i rozsad 

chmielowych ze Saazu w Czechach.
(382 3 10)

L. 117.
K onkurs.

(586 1—3)

Wydział powiatowy w Kamionce 
Strumiłowej ogłasza konkurs na posa­
dę inżyniera powiatowego z płacę, 900 
zł. i 800 zł. w. a. na dyety i koszta 
podróży przy objeździe dróg.

Podania wnosić należy do Wy­
działu powiatowego w Kamionce, naj­
dalej do dnia 28 lutego b. r.

Odpisu instrukcyi dla inżyniera 
powiatowego obowiązującej, udzieli na 
żądanie sekretarz powiatowy.

Z Wydziału powiatowego.
Kamionka Str. d. 29 stycznia 1878

N A I> E S Ł A :*E .

Na liczne zapytania w drodze korespondencyj­
nej z prowiucyi nas dochodzące, mamy zaszczyt do­
nieść Wysokiej Szlachcie i Szanownej P. T. Publicz­
ności, iż zarządzona przoz nas wysprze- 
daż w ielk iego zapasu najdohoroiTSzycli 
zegarów i zegarków, sprow adzonych z 
najsłynniejszych  fabryk zagranicz- 
nycll, trwać będzie do czasu później przez nas o- 
kreślió się mającego, z uwagą, iż wy sprzedaż wspom- 
niona pod najkorzystniejszenii warunkami dla kupu­
jącej Szanownej P. T. Publiczności się odbywa. Nato­
miast oświadczyć winniśmy, że mimo wymienionej 
wysprzedaźy, firma nasza istnieć będzie i nadal i nie 
omieszka dołożyć ze swej strony wszelkich starań,_ ażeby 
i w przyszłości zasłużyć sobie zaszczytne uznanie Wy­
sokiej Szlachty i Szanown ej P. T. Publiczności, któ­
re m dotąd firma nasza się cieszyła.

Polecając się tedy łaskawym względom świa­
tłego obywatelstwa " krajowego, upraszamy o łaskawe 
zlecenia, które najpunktualniej i z największą sumien­
nością wykonane zostaną. Zarazem oświadczamy, że 
jak dotąd tak i nadal przyjmujemy w s z e l k i e  r e -  
peracye zegarów i zegarków  pod gwa- 
rancyą za wynagrodzeniem jak najskromniejszem.

Lwów dnia 12 stycznia 1878.

Annaty$ & Moerl,
aw .o jt* -8 ss4bTa»aK

przy ulicy Halickiej liczba 19 we Lwowie.
(554 1--2)

N akładem księgarni

S e y M a  i G z a i k s f i e p
Eń <*» 5 «*-

(Bynek główny 24)

NAJNOWSZE TAŃCE
K A R N A W A Ł O W E

ulubionych naszych kompozytorów:

Kadryle z opery
żone na fortepian przez A. Rosenkranza, o. 
k. kapelmistrza. Z ryciną 70 ct.

Trabka sygnałowa.-Sn?X
fortepian przez A. Rosenkranza, c k. ka­
pelmistrza. Z ryciną 50 ct.

Plaisier de Salons. ne?dS
tepian przez A. Rosenkranza, c. k. kapel­
mistrza. 90 ct.

Wesoło nam graj.
tepian przez M. Madurowicza. Cena 70.

Postęp pracy. MazU1-41'- fol-^ia"
Cena 04 ct.

przez F. Tymolskieyó.
(4 -5 )

Najtaniej 
na Kapusty!

w  i  nsr .a .
węgierskiego, austryackiego, francu­
skiego, hiszpańskiego lub też szam­

pańskiego ,
a wielco szanowny gość przekona się o 
dobroci, czystości i nadzwyczaj przystęp- 

’ nej cenie handlu

KAROLA BAŁŁABANA
celem wysprzedania swych piwnic, któ­

rych zapas wynosi przeszło 
10.000 bu telek  wina.

W in a  w ęg ie rsk ie .
1 butelka Presburgera
1 „ » Bisling . .
1 „ Zieleniaka 1...........................
1 „ „ D.
1 „ » H I.........................
1 „ W y tra w n e g o ..................
1 „ „ 1/2 kwart, z r. 1861
1 „ Węg. Maszlacza z r. 1874 . .
1 „ Bustera wyskok . . . .
1 „ Bustera . . . .  .
1 „ Budaj czerwonego . .
1 „ Ofnera adlersberger .

W in a  a u s łry a c k ie .
1 butelka Kiosterneuburgera . . . .
1 „ Yóslauera białego.....................
1 „ „ czerwonego , . .
1 „ „ „ Schlumbergera
1 „ „ białego „

W in a  reń sk ie .
1 butelka Pisporter Mozel .
1 „ Johannisbergera .

W in a  fra n c u sk ie .
1 butelka St.-Estephe . . .  - ■
1 „ St.-Julien M o d o k .....................
1 „ Chateaux Margaux . . . .
1 „ Haut-Sauterno biały . . .
1 „ „ Barsak ,, . . . .
1 „ Szampana Moet & Chandon
1 „ „ Chliąuot .
1 „ Grand von Bmperial

Sherry
Madeira.
Portvvein

X (333

50
— 90
_ 65

80
1 -1 20
1 50
1 50
3 —

- 80

-
UŁ>|
901

— 90
_ 90
1 _
1 -

1 30
3 —

1 20
1 20
1 80
2 50
1 50
4 50
3 60
3 1
1 50
1 10S
2 5( D
2 50 j
2 50 j

; ^  A

I D o b r a
w  srvjr.

obejmujące w obszarze 1.200 morgów 
ornej ziemi, 200 morgów łąk, 860 mor­
gów' lasu w dwóch folwarkach z zabu­
dowaniami w najlepszym stanie, gorzelnią 
i wołownią murowaną, — Cena 250.000 
zł. w. a., z której może hyc potrącona 

pożyczka bankowa 124.000 zł."
Bliższa wiadomość w kancelaryi 

adwokata Dra Aleksandra Janowicza 
we Lwowie przy ulicy Jagiellońskiej 1. 4,
(657818-24) &

“““    — 1

f
f

• # • •

S e z o n  1 8 7 7 / 7 8 .

CHIŃSKO - ROSSYJSKA
M H « -  ■«

z wonią miłą, smakiem wyśmienitym 
ciem n o  n a c ią g a ją ca

poleca

K aro l Bliiłfalnm
L w ó w .

n a

d

Melange de Moskau 
Emperial . . . .
Kongo cesarski . .
Okruchy z herbatj^ ■ 
Ciasta angielskie 
KUM stary 
KOM Jam aika .

zł. 3 ‘— 
zł. 4 ‘— 
zł. 5‘— 
zł. 2 ‘— 
zł. U 20 
zł. 114  
zł. U40
zł. 1 ■ 10

(334 5^?)

IO ’' K a r c z
truduiący się od kilkunastu lat

specyalnie radykalnem leczeniem 
chorób skórnych  * zakażenia  
k rw i powstałych i w zm acnianiem  
sil, skutkiem nadużycia osłab io ­

nych,
ordyn. w  mieszlaniti jr z y  ulicy Wałowej 1 .3 ,

od godz. 8 —10 i 2 —4.
(Także listownie przy ścisłej dyskrecyi.)

Jego „P orad n ik 44 w powyższych 
słabościach (drugie wydanie) można na­
być u autora i w księgarniach, po cenie

mm-
1 zł. 20 ct. za egzemplarz (3 1 0 -? ) 0mm

nxx;

na rok 1878
nabyć można po cenie 

2 zł. GO ct.
w Al) MINI STR AC YI

G azety  L w ow skiej-

:xoix: xx

© ś w i a d c z e n i e  p u b l i c z n e .
Zawiadowstwo masy, u p ad łej m oraw sko-szląskiej tahryki b ie lizn y  wysprzedaje 
bardzo znacznym zapas b ielizn y  m ęskiej i dam skiej, celem rychłego ukończenia likwi-

dacyi i zupełnego opróżnienia lokaluości

© GO proeent niżej ceiay szacunkowej
Wszystkie niżej p szczep ln io n e  nrzeiimioty kosztowały przedtem trzy razy tyle,

W szystko po jed n ym  złotym .
K oszula dam ska z najlepszego szitringu 

zł. 1.
Gorset nocny z falbankami z szirtingu zł. 1. 
Eleganckie iimjtlii damskie ze szlarecz-

kami zł. 1.
Kalesony męskie z cugami lub listew­

kami zł. 1.
Szirtingowa k oszu la  m ęsk a  z półkoszul- 

kiem gładkim lub w zakładki zł. 1. 
Porkalowa koszu la  kolorow a według 

najnowszego wzoru zł. 1.
Sześć sztuk k ołn ierzyków  potrójnych, naj­

nowszego kroju zł. 1.
Sześć chustek  batystow ych obrębianych 

z kolorowemi brzegami zł. i.
Sześć cienkich p rześc ierad eł czysto płó­

ciennych zł. 1.
Kolorowa serweta na sześć osób zł. 1.

Każde po jednym złotym 50 et.

Biała koszu la  m ęska  z gładkim półko- 
szulkiem zł. l -50.

Elegancka kolorow a k oszu la  z kretonu 
zł. 1-50.

Prawdziwe rumburgskie k a leso n y  zł. 1-50. 
Najlepsza ozdobna koszu la  damska, zł. 1.50. 
Haftowane m ajtk i dam skie, bardzo ele­

ganckie zł. L50.
S p o d a a ic a  szirtingowa w kliny zł. L50.

G orset nocny
zł. 1-50.

z haftowanemi wstawkami

K ażd e po dwa złote.
K oszula Oksford aug. albo z francu­

skiego kretonu najnowszego wzoru zł. 2.
Pięknie haftowana koszu la  halowa, haft 

ręczny, krój najnowszy zł. 2.
Pięknie haftowana k oszu la  dam ska zł. 2.
Elegancki fran cu sk i gorset suto hafto­

wany zł. 2.
Cienka spódnica  suto garnirowana zł. 2.
K a f t a n i k  jedwabny zł. 2.
Ośm par ang. szk arpetek  jedwabnych zł. 2
Sześć chustek  najcieńszych płóciennych, bia­

łych zł. 2.
Sześć ręczników  damaszkowych l ‘/4 łokcia 

długich zł. 2.
Sześć serw et damaszkowych w najlepszym 

gatunku zł. 2.
K ażd e po trzy z łote . 1

K oszu la  m ęsk a  czysto płócienna W. 3.
Pięknie haftowana koszu la dam ska płó­

cienna, ręeznej roboty zł. 3.
Suto haftowana sp ód n ica  ze szlareezkrtmi zł. 3
Sześć par pończoch daiusk ieh  najlep­

szych białych lub kolorowych zł. 3.
Sześć*prawdziwych batystowych chusteczek  

z kolorowemi brzegami zł. 3.
N akrycie do k .wy na 6 c  bardzo

dobre zł. 3.
Bc®j»Jatnie n ah rycie  dam aszkow e na  6 osób a ll o 

24 chustek do nosa

Zamówienia przyjmuje się, jak długo zapas starczy, za pobraniem lub za gotówką, po) adresą

inspectorat der Vereinigten Waschefabrik,
W icu, T ahorstrasse („zum schwarzen Adler44). (

_  m :  NB. Tamże jest także do sprzedania bardzo tanio całe urządzenie fabryczne i 2 kas 
U l  ogniotrwałych. " (306 3 —6)
i i  I

K A N T O R  W Y M I A N Y
c. k. tiprz.

Akcyjnego Banko Hipotecznego
k u p u j e  i  s p r z e d a j e

w szystkie efekta  i m onety
pod warunkami najprzvstepniejszemi.

r |o  LISTA IIAEOTECZIE,
które według prawa z dnia 1 lipca 1868 (Dz. p. P„ XXXVIII, Nr. 93) 
i najwyższego post. z dnia 17 grudnia 1871 r. mogą być użyte do lokowa­
nia kapitałów funduszowych, pupilarnych, kaucyi małżeńskich wojskowych, 
na kaucye i w adya , -  są w tamże kantorze do nabycia.

Wszystkie polecenia z prowiucyi wykonują się bezzwłocznie po kursie dziennym, bez 
doliczenia prowizyi. (1 10 —V)

Z drukafiii' W. Łozińskiego, ul. Czarneckiego, dom Wernera, 1. 12.


